
Przykład sióstr 
Gorzkowskich
z Zydowiec
działa!
Robotnicy SZWS 
podnoszą jakość 
włókien sztucznych

OD ikrlku dni przędzalnia 
Szczecińskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych daje znacznie 
więcej p rodukcji jedwabiu I  
gatunku niż przewiduje plan. 
W  toku realizacji zobowiązań 
usprawniono pracę w  oddzia­
łach przygotowawczych i  che­
micznych. zabezpieczony zo­
stał stały dopływ dobrej w is­
kozy stopniowo też upowszech 
n ia ją  się bezbrakowe zespoły 
według wzoru, zainicjowanego 
przez siostry Gorzkowskie.

Wspólnie z robotnikam i re­
a lizują swoje zobowiązania 
pracownicy inżynieryjno-tech 
niczni. Zespół inżynierski, 
składający się z kierownika 
montażu Gerałta i głównego 
mechanika Wojciechowskiego, 
przy pomocy ślusarzy Szende- 
la, Arendta. Barczuka i  elek­
tryka  Medyńskiego, zgodnie z 
zobowiązaniem. opracował 
technologię przyspieszenia bie 
gu maszyn przędzalniczych. 
Dotąd zrekonstruowano już 
trzy  maszyny i  codziennie nie­
m al przechodzą na przyspie­
szony bieg nowe maszyny, co 
w  ska li rocznej pozwoli zakła 
dom wyprodukować dodatko­
wo znaczne ilości przędzy jed 
wabnej.

W  realizacji czynu przed- 
jjazdowego nie pozostają w 
ty le  pracownicy działu zao­
patrzenia irobotniraegOL Zao­
ra li oni do 27 listopada, w  
myśl zobowiązania. 14 ha ugo­
ró w  i nieużytków niedaleko 
fabryki.

Czyn przedzjazdowy robot­
n ików  SZWS wpłynął też na 
postawę pracowników Łódzkie 
go Przedsiębiorstwa Montażu 
Maszyn, montującego nowe 
maszyny przędzalnicze pol­
skiej produkcji. O fiarny wysi­
łek przodujących brygad mon 
terskich Stanisława Skóry i  
Tadeusza Polcyna oraz elek­
trykó w  z brygady Borowiaka 
spraw ił, że dwie dalsze maszy 
ny oddane zostały do użytku 
«nacznie wcześniej niż prze­
widywano. Obie maszyny pod 
czas prób wykazały pełną 
sprawność.

Walka o pełne wykonanie i 
przekroczenie wszystkich zobo 
wiązań w  czynie przedzjazdo- 
w ym  trw a  w  SZWS z niesłab 
nącą siłą.

Fakty demaskują
oszczerstwa
zachodnio- niemieckiej

gadzinówki
JA K  w iadom o, rząd  N ie m ie ck ie j 

R e p u b lik i D eraftkra tyczneJ w y  
s tą p ił na  os ta tn im  posiedzeniu 
Izb y  L u do w e j z w ie lu  k o n k re tn y ­
m i p ro po zyc ja m i, zm ie rza jącym i 
do osiągn ięcia po rozu m ie n ia  ogól- 
no n iem ieck iego , w  celu szybkiego 
p rzyw róce n ia  Jedności na rodow ej 
N iem iec na zasadach dem okra tycz 
n ych  1 zaw a rc ia  tra k ta tu  p o k o jo ­
w ego z N iem cam i. M . in . rząd 
p roponow a ł przeprow adzenie roz ­
m ów  m iędzy przedstaw ic ie lam i 
N iem iec zachodnich i N ie m ie ck ie j 
R ep ub li'-! D em okra tyczne j w  spra 
w ie  upow szechn ienia w  całych 
N iem czech n ie m ie ck ie j l ite ra tu ry  
i  in n ych  dz ie ł k u ltu r y  n ie m ie ck ie j 
oraz w  spraw ie jednoczesnej w a l­
k i  p rze c iw ko  szerzeniu l ite ra tu ry  
p ro pa gu ją ce j m ilita ry z m .

U K A Z U JĄ C Y  się w  N iem czech 
zachodnich w  je ż y k u  n ie m ie ck im  
am e ryka ńsk i d z ie n n ik  „B ie  Neue 
Z e itu n g “ , u s iłu ją c  z d ysk ie d y lo -  
w ać p ropozyc je  rządu N KD  opu­
b lik o w a ł w  os ta tn ich  dn iach o- 
szczerczy a r ty k u ł s tw ierdza jący, 
że w  N R I) n ie  zezwala się rzeko ­
m o na sprowadzenie Ja k ie jko lw ie k  
l i te ra tu ry  z N iem iec zachodnich .

B e rliń ska  prasa de m okra tyczna 
op u b liko w a ła  ośw iadczenie urzędu 
do spraw  l i te ra tu ry  i  w yd a w n ic tw , 
k tó re  dem asku je w y m y s ły  am e ry ­
kańskiego d z ie nn ika  „B ie  Netie 
Z e itu n g “ .

Ośw iadczenie s tw ierdza , źe w  
N R D  zezwala sie na sprowadzanie 
J89 różnych dz ie n n ikó w  1 czaso­
p ism  zachodnio - n ie m ie ck ich , k tó  
re  każd y  m ieszkan iec NRD może 
swobodnie zam ów ić i o trzym ać 
drogą pocztowa. W ładze bońskle 
zezw alają na tom iast na  sprow a­
dzanie do N iem iec zachodnich ty ł  
ko  czterech czasopism i d z ie nn i­
kó w  uka zu jących sie w  NUD.

W  .1953 r. N iem ie cka R epub lika  
D em okra tyczna na by ła  w yda w n ic  
tw a  li te ra tu ry  z N iem iec zachod­
n ic h  na sumę 8.5 m ilia rd a  rnarek. 
N iem cy zachodnie w  ogóle nie 
sprowadza ją w y d a w n ic tw  lite ra c ­
k ic h  uka zu ją cych  sie w  N R D .
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Więcej maszyn i urządzeń 
dla przemysłu i rolnictwa!

Aktyw partyjno - gospodarczy 
przemysłu maszynowego

radził nad realizacją 
uchwał IX Plenum
W WARSZAWIE odbyła się narada aktywu par­

tyjno - gospodarczego przemysłu maszynowego, 
której uczestnicy omówili zadania tego przemysłu w 
realizacji uchwał IX Plenum KC PZPR. Naradzie 
przewodniczył kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkle- 
ko KC PZPR — Lapot. Referat o zadaniach przemy­
słu maszynowego w świetle uchwał IX Plenum KC 
wygłosił minister Tokarski.

ZASADNICZYM zadaniem prze Sprawi® zwiększenia i  rozszerzenia 
mysłu maszynowego iest -  Pro«»“ Kcji maszyn i urządzeń dla mu3i' ,, VYCU j  przemysłów: lekkiego, spożywcze-

jak stwierdzono na naradzie — za go, chemicznego, by umożliwić 
pewnienie lepszego niż dotych- szybszy rozwój produkcji artyku- 
czas zaopatrywania całej gospo- *ów powszechnego użytku oraz dla . i . . '  s budownictwa mieszkaniowego. AKdorkl narodowej w nowe maszy- tywliel „ „ t y ln i  i so.peaarcsy 
ny i urządzenia, niezbędne do dal przemysłu maszynowego będą *sę 
szego rozwijania produkcji, pod- starać, aby w pełni wykorzystane

___ • __ zostały tzw. wolne moce produk-mesieme jakości wykonania ma- cyjne w Celu uruchomienia i roz 
szyn, lepsze realizowanie planów szerzenia wytwórczości rożnych 
asortymentowych i poważne obni- artykułów codziennego użytku, 
ienie k=»tów wtaenych prodakcji. ^
Jednocześnie postanowiono wzmóc
pracę w celu rozwinięcia produk- Podsumowując obrady, wice- 
cji różnych artykułów powszech- prezes Rady Ministrów — Jarosze- 
nego użytku, większą uwagę zwró wicz podkreślił, że aktyw partyjno- 
cić na stałe ulepszanie warun- gospodarczy przemysłu maszyno- 
ków BHP i socjalno-bytowych za« wego musi dobrze zrozumieć, iż 
łóg. ponosi odpowiedzialność za zao-

Aktyw omówił przede wszystkim patrzenie gospodarki narodowej 
sposoby zapewnienia wykonania w solidnie wykonane maszyny i u- 
zadań w budowie maszyn dla rządzenia, a tym samym w du- 
przemysłu ciężkiego, który decy- ie j mierze za zaopatrzenie ludzi 
duje o rozwoju całej gospodarki pracy w artykuły powszechnego 
narodowej. ~ użytku.

Deputowani francuscy
bawiący z wizytą w Polsce

zwiedzili Warszawę, 
Gdańsk i Wrocław
PRZEBYWAJĄCY w Polsce deputowani francuscy, wśród któ- 
ł  rych znajdowali się b. premier Edouard Daladier i b. mini* 

ster Jacques Soustelle, zwiedzili w dniu 6 bm. stolicę, oprowa« 
dzani przez przewodniczącego komitetu dla spraw urbanistyki i  
architektury, posła na Sejm inż. Zygmunta Skibińskiego.

W godzinach południowych deputowani francuscy udali się sa­
molotem do Gdańska, gdzie zostali powitani na lotnisku przeć 
przewodniczącego Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, Be* 
lesława Geragę.

Goście francuscy zwiedzili następnie Gdańsk, Gdynię i Sopot.
Deputowani złożyli kwiaty u stóp pomnika Bohaterów We* 

sterplatte.
W dniu 7 bm. deputowani francuscy opuścili Wybrzeże i udałl 

się do Wrocławia, gdzie zwiedzili miasto i Pa-Fa-Wag.

Glosy prasy 
zagranicznej

NA 53 DNI przed terminem 
załoga kopalni „ Gottwald" 
pierwsza w przemyśle węglo­
wym zameldowała o pełnej rea­
lizacji zadań wydobywczych na 
rok bieżący. Dzięki przedtermi­
nowej realizacji planu rocznego 
załoga kopalni wydobędzie do­
datkowo do końca bieżącego 
roku 134 tysiące ton węgla,

Na zdjęciu: Brygada ściano­
wa Emila Filipa podejmuje zo­
bowiązanie. Załoga oddziału I I I ,  
w którym pracuje brygada F ili­
pa, zobowiązała się d la uczcze­
nia I I  Zjazdu PZPR wydobyć 
do 31. X II, 53, r. — 44,600- tom 
węgla ponad plan, (CAF)

Postanow iono otoczyć op ieką 
p rze m ys ł m aszyn i  narzędz i r o ln i­
czych, b y  Jego p ro d u k c ja  w  n a j­
b liższym  czasie bardzo w yd a tn ie  
w zros ła, le p ie j zaspoka ja ła  po trze ­
b y  w si. O p ieka będzie polegać 
np. na  ty m , że prze m ys ł te n  le ­
p ie j zostanie zas ilony w> k a d ry  In  
ży n ie ry jn o  - techn iczne, zostanie 
unow ocześn iony Jego p a rk  m aszy­
no w y. Postanow iono usunąć n iedo 
ciągnięcia , k tó re  ha m ow a ły  do tych  
czas w z ro s t p ro d u k c ji m aszyn i 
narzędzi ro ln iczych .

U czestn icy  na rad y , po sta no w ili 
rów n ie ż  pośw ięc ić  w ię ce j uw a g i

Zgon
Konstantego

Ildefonsa

Gałczyńskiego
W  NIEDZIELĘ rano zmarł na­

gle w Warszawie w wieku 
lat 47 Konstanty Ildefons Gał­
czyński, jeden z najwybitniejszych 
współczesnych poetów polskich. 
Śmierć nastąpiła w pełni jego sił 
twórczych.

K. I. Gałczyński -  poeta o nie­
zwykle oryginalnej, swoistej indy­
widualności twórczej, łączący w 
swych utworach szczery, głęboki 
liryzm z akcentami celnej satyry, 
pozostawił po sobie cenny i bo­
gaty dorobek literacki.

W okresie Od r. 1946 wydał kil­
ka zbiorów poezji: „Wiersze", 
„Zaczarowana dorożka", „Ślubne 
obrączki", poematy „Niobe" i 
„W it Stwosz" oraz opublikował 
wielką liczbę mniejszych utworów 
w różnych czasopismach, spośród 
których na szczególną uwagę za­
sługują wiersze poświęcone walce 
o pokój. Dużą popularność zdo­
były utwory pisane dla teatrów 
satyrycznych. Gałczyński przyswoił 
też literaturze polskiej szereg 
dzieł obcych, m. in. poezje deka­
brystów, utwory Szekspira i inne.

W K. I. Gałczyńskim traci współ 
czesna poezja polska jednego ze 
swych czołowych przedstawicieli.

Landvoigt, Wruck - kara śmierci
Machura - dożywotnie więzienie

Wyrok na szpiegów
boisko -  waszyngtońskich

P \  N IA  7 grudnia br. W ojskowy Sąd Rejonowy w  Szczeci- 
7  nile ogłosi! w yrok w  procesie nasłanych do Polski agen­
tów centra li szpiegowskiej b. hitlerowskiego szefa w yw ia ­
du przeciwko ZSRR generała Gehlena, podlegającej rządo­
w i bońsltiemu i  współpracującej z wywiadem amerykań­
skim.

(O S K A R Ż E N I: Heinz Lan- 
V ', dvoigt i  Konrad W ruck 
skazami zostali na karę śmier­
ci, zaś oskarżony A do lf Machu 
ra na karę dożywotniego w ię­
zienia.

Sąd podkreślił, że oskarżeni 
Landvoigt, W ruck i  Machura 
prowadzili; szpiegowską robotę 
w  neohitleroiwskim w yw ia ­
dzie adenauerowskim. k tó ry  
przy poparciu władz amery­
kańskich k ie ru je  swe ostrze 
przeciwko niepodległości na­
rodu polskiego.

Sąd nie znalazł w  stosunku 
do oskarżonego Landvoigta o- 
koliczności łagodzących. Lan- 
dvoigt uważał swoją służbę w  
wywiadzie adenauerowskim za 
kontynuację swej służby w  hfc 
t l ero wsiach siłach zbrojnych 
i p rzybył na teren Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z 
bronią w  ręku, by szkodzić 
je j interesom.

Również w  stosunku do o- 
skarżonego Konrada Wruoka 
sąd nfe znalazł żadnych oko­
liczności łagodzących; dwu­
kro tn ie  zdradził 0n naród poił 
ski — jako żołnierz formacji 
SS i -jako najemny żołdak wy 
wiadu zachodntio -  niemieckie

x
Odnośnie oskarżonego Ma- 

chury Sąd wziął pod uwagę je

go miody w iek i  b rak  wyrobie 
nia życiowego, które  u ła tw i­
ły  wrogom Polski; Ludowej 
wciągnięcie go do roboty szpic 
gowskiej.

(Obszerne streszczenie prze­
mówienia prokuratora zamiesz 
czarny na str. 2).

*  NARÓD u k ra iń s k i p rzyg o to w u­
je  się do w ie lk ie g o  i  radosnego 
św ięta 300-lecia z jednoczen ia U k ra  
in y  z Rosją. W przyg oto w an ia ch 
do św ięta b io rą  ud z ia ł uczeni, l i ­
teraci, a r ty ś c i. Poeci uk ra iń scy  
wespół z kom p ozy to ra m i piszą pie 
śni o b ra te rs tw ie  U k ra in y  i  R osji.

*  W TYC H  dn iach od b y ło  sic w  
Pradze o tw a rc ie  M auzo leum  K le -  
m enta G o ttw a lda . W  uroczystości 
w z ię li ud z ia ł sekre tarze J członko 
w ie  KC  K o m u n is tyczn e j P a rt ii 
Czechosłowacji, p re m ie r  V . S iro - 
k y  wraz z cz łon kam i rządu, char« 
ge d*affaires ZSRR — N . P. F ir iu  
b in , szefowie p la ców e k dyp lom a­
tycznych k ra jó w  d e m o k ra c ji ludo 
w ej.

*  D N IA  20 g ru d n ia  b r . odbędą 
sie w R um uń sk ie j R epub lice  Ludo 
w ej w yb o ry  do rad  te renow ych. 
Obecnie od byw a ją  się w  ca łym  
k ra ju  spotkania ka n dyd a tów  i  wy 
b o rtam i.

Przez
rozpowszechnienie 
oszczerczych 
wiadomości 
rząd USA dąży 
do utrzymania napięcia 
na Dalekim Wschodzie

Oświadczenie
Czou En-lai’a

A GENCJA Nowych Chin, 
■^donosi, że m inister spraw 

zagranicznych Chińskiej Repu 
b lik i Ludowej Czou E n-la i zło 
żył oświadczenie w  związku z 
bezprawną i  oszczerczą rezolu 
cją uchwaloną przez Zgroma­
dzenie Ogólne NZ w  sprawie 
„bestialstw" dokonanych rze­
komo przez koreańskie wojska 
ludowe i  ochotników ch iń- 
.skich.

W  oświadczeniu tym  m in i­
ster Czou E n-la i stwierdza m. 
in., że:

n ie  Ogólne N Z  u c h w a liło  be* 
p ra w n ą  rezo lu c ję  ok re ś la jącą  w  
sposób oszczerczy Chińską Repu­
b lik ę  L u do w ą  ja k o  „ag re so ra “ , 
Obecnie Zgrom adzenie Ogólne po 
szło jeszcze d a le j i  3 g ru d n ia  1S53 
ro k u  u ch w a liło  now ą rezo lu c ję  na 
w n iosek S tanów  Z jed noczonych i 
4 sa te litów  U SA. R ezo lucja ta  ma 
ja w n ie  oszczerczy ch a ra k te r  I nie 
ma żadne j m ocy p ra w n e j, gdyż 
op a rta  je s t na fa łszyw ych  da nych 
i do kum entach s fa b rykow a nych  
przed rząd S tanów  ZJednoczo 
nych . R ezo luc ja  ta  je s t now ą ha 
n ie bn ą  k a r tą  w  h is to r ii  ONZ.

2 Oszczercze z a rzu ty  w ysuw ane 
przez S tan y  Z jednoczone wo 

hec koreańsko - ch iń sk ich  w o jsk  
lud o w ych  są pozbaw ione wszel­
k ic h  podstaw .

3 Sam i agreso rzy am erykańscy 
na rusza li n o rm y  pra w a  m iędzy 

narodow ego i  zasady hu m a n ita ­
ryzm u  podczas w o jn y  w  K o re i.

stać Zgrom adzen ie  Ogólne N Z  
d la  rozpow szechnienia s fa b rykow a  
n ych  przezeń k ła m s tw  1 w  ten  
sposób u trzym ać  napięcie na Dale 
k im  W schodzie 1 w  A z j i  i  n ie  do 
puścić do poko jow ego uregu low a 
nia  spo rnych  p ro b lem ó w , m. in . 
zaś a b y  odw lec zw o łan ie  kon fe re n  
c j i  p o lity czn e j w  spraw ie K o re i.

C R ezo luc ja  uchw alona przez
w  O N Z  dow odzi, że Organizacja 

N arodów  Z jednoczonych s ta ła się 
narzędziem  propagandy rządu 
U SA, posłusznym  narzędziem  a- 
m cryka ń sk ich  podżegaczy w o je n ­
nych . k tó rz y  dążą do zaostrzenia 
napięcia w  stosunkach m iędzyna­
rod ow ych . Państwa, k tó re  po p a rły  
tę  rezo lu c ję , będą m us ia ły  ponieść 
odpow iedzia lność za w szystk ie  kon 
sekw encje tw e g o  postępowania.

N aród  ch iń sk i w yraża g łębo­
k ie  oburzenie z pow odu te j ha­
n ie bn e j re zo lu c ji, uch w alo ne j bez 
p ra w n ie  przez Zgrom adzenie Ogól 
#e N Z  i  szka lu jące j koreańsk ie  1 
ch ińsk ie  w o jska  ludow e.

(DOKOŃCZENIE NA STB. S)

o wizycie w Polsce
francuskich
parlamentarzystów'
PARY2

PRASA francuska ogłasza wio* 
domość o wyjeździe grupy 

parlamentarzystów francuskich do 
Polski. W komentarzu na ten tę- 
mat agencja France Presse pisze 
m. In.:

„Podczas, gdy p re m ie r  La n ie l * 
m in is te r  spraw  zag ran icznych B i* 
d a u lt k o n fe ru ją  na Berm udach Z 
p re m ie re m  C h u rch ille m  1 pre zy ­
dentem  E isenhow erem , 9-c iu  depu 
to w a nych  fra n cu sk ich  po stanow iło  
udać sie do P o lsk i. W  P a ryżu 
oczeku je  się z pew ną c iekaw ością 
po w ro tu  ty c h  depu tow anych . N ie ­
k tó rz y  p o lity c y  fran cuscy  uw aża­
ją , że F ra n c ja  po w inn a szukać ja  
k le jś  p o l i ty k i,  k tó ra  b y  m og ła  za­
stąpić  „p o lity k ę  eu rop e jską “ . E le 
m e n ty  ta k ie j p o l i ty k i m ie lib y  ou t 
znaleźć na  w schodzie“ ...

Dzienniki francuskie podają 
również notatki informacyjne o 
szczegółach pobytu deputowanych 
francuskich w Polsce,

LONDYN

T YGODNIK „Observer" żarnie« 
ścił na pierwszej stronie kos 

respondencję z Paryża pt. „Depu­
towani do parlamentu francuskie« 
go odbywają podróż po Polsce", 
Korespondent podkreśla, że „de« 
cyzja gaulfistów w sprawie udzia­
łu w wycieczce do Polski zbiega 
się z ostatnim przemówieniem dc 
Gaulle'a, kta§y zaatakował układ 
w sprawie europejskiej wspólnoty 
obronnej", ;

D z ie n n ik  „S co tsm a n " zaznacza, 
że uczestn icy  w yc ie czk i do P o lsk i 
rep re zen tu ją  sześć p a r t i i  p o lity c z ­
nych , p rz y  czym  depu tow anych 
ty c h  „ łą c z y  w spó lna opozycja w o­
bec p ro je k tu  u tw o rzen ia  a rm ii eu 
ro p e js k ie j" .

BERLIN

p  RASA niemiecka zamieszcza 
* informacje o przybyciu par­

lamentarzystów fracuskicb do Pol­
ski. Wydawany przez Ameryka­
nów dziennik „Der Tagesspiegei" 
pisze w związku z tym:

„ je d n y m  z na jw ażn ie jszych a rgn 
m en tów  p rze c iw n ikó w  a rm ii euro« 
p e js k ie j w e F ra n c ji Jest tw ie rdze  
n ie , że re p u b lik a  bońska w y k o rz y  
sta u k ła d  w  spraw ie e u rop e jsk ie j 
w spó lno ty  ob ro n n e j, b y  wciągnąć 
sw ych p a rtn e ró w  do w o jn y . J a k  
w iadom o, rów nie ż rząd P o lsk i w 
sw ych no tach p rzestrzeg ł p rzed dą 
żen lam i od w e to w ym i w  N iem czach 
zachodnich“ .

Niektóre dzienniki zachodnio- 
niemieckie wyrażają otwarcie nie­
zadowolenie i irytację z powodu 
wizyty parlamentarzystów francu­
skich w Polsce,

Na Bermudach
zarysowała się
poważna 
różnica zdań
JAK donoszą z Bermudów ko­

respondenci amerykańskich 
agencji prasowych, 6 grudnia od­

była się konferencja szefów rzą­
dów USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji, na której, podobni« jak 
w sobotę, premier rządu francu­
skiego J. Laniel był nieobecny. 
Odbyła się także konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych 
trzech mocarstw.

PO obradach premier Chur­
chill i prezydent Eisenhower ogło­
sili komunikat stwierdzający, że 
szefowie rządów i ministrowie 
spraw zagranicznych omawiali na 
dal problemy europejskie oraz. że 
w dniu 7 grudnia będą omawia­
ne zagadnienia Dalekiego Wscho

(DOKOŃCZENIE NA STR- 2)
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Zygmunt Jan Wyrozembski

0 przyspieszenie 
wzrostu stopy życiowej

Polityka militaryzacji Niemiec zach. 
stanowi groźbę dla wszystkich narodów

__ _ _____  /~i. i__ i__ i __ . j . .

W CAŁYM kraju — w miastach i gromadach — we 
wszystkich zakładach pracy, w wielkich I w ma 

łych, toczy się obecnie dyskusja nad tezami uchwalo­
nymi przez odbyte niedawno IX Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR.

iwo mieszkaniowe dla ludzi prą­
cy. To wszystko jest głównym, na­
czelnym, najpilniejszym zadaniem 
w obecnym etapie budownictwa 
socjalistycznego.

Zadanie to przyświecało wła­
dzy ludowej od chwili jej powsta­
nia. Zadanie wzrostu stopy życio­
wej mas pracujących wypływa nie 
odzownie z ustroju, który buduje­
my. Budujemy socjalizm. V/ socja 
liźmie gospodarzem jest lud pra­
cujący. Dla kogóż miałby w so­
cjalizmie produkować lud, jeśli 
nie dla siebie, jeśli nie dla zaspo 
kojenia swych rosnqcych potrzeb 
materialnych i kulturalnych?

Naczelne zadanie 
Planu Sześcioletniego

PRZYPOMNIJMY sobie. że 
* nasz Plan Sześcioletni Jako 

jeden • z warunków zbudowania 
podstaw socjalizmu wymienia 
wzrost dobrobytu mas pracują­
cych.

W następnych artykułach omó­
wimy, dlaczego nie wykonaliśmy 
i nie mogliśmy wykonać w pełni 
zadania Planu Sześcioletniego w 
dziedzinie wzrostu stopy życiowej. 
Omówimy również, dzięki czemu 
możemy już obecnie to zadanie 
wysunąć na czoło, jako zadanie 
główne i bezpośrednie.

Ale już teraz stwierdźmy, że 
wzrostu dobrobytu nie można wy­
czarować samą uchwałą. Znacz­
nie podwyższyć stopę życiową w 
takim kraju biednym, jakim był 
nasz kraj przed wojną, w kraju 
zniszczonym w dodatku okrutnie 
przez wojnę — to znaczy znacznie 
zwiększyć produkcję żywności i su 
rowców rolniczych, to znaczy wie­
le, wiele razy zwiększyć produk­
cję tkanin, odzieży, butów, papie­
ru i sprzętu gospodarstwa domo­
wego, mebli, szkła, maszyn do 
szycia, rowerów i setek innych ar­
tykułów codziennego użytku, to 
znaczy wybudować setki tysięcy 
izb mieszkalnych. Nie zapominaj­
my, jak zacofana była nasza go­
spodarka w porównaniu z innymi 
krajami.

Trzeba było zwiększyć produk­
cję tych artykułów. Ale czym? Na 
wet dziecko wie, że bez żelaza, 
węgla, elektryczności, maszyn nie 
można rozszerzyć produkcji. W ta­
kim kraju zacofanym, jakim był 
nasz kraj, trzeba było przede 
wszystkim stworzyć solidną bazę 
techniczną, tj. rozwinąć przemysł, 
a przede wszystkim przemysł cięż 
ki. Bez tego nie moglibyśmy na­
wet marzyć o trwałym i stałym 
wzroście dobrobytu.

Cała działalność partii i wła­
dzy ludowej od pierwszej chwili 
odzyskania niepodległości zmie­
rzała do polepszenia warunków 
pracy i życia ludu pracującego. 
Nie tylko budując fabryki włókien 
nicze, obuwnicze, cukrownie, za­
kłady tłuszczowe, chłodnie, prze­
twórnie owoców i warzyw, fabryki 
papierosów, ale budując nowe 
piece hutnicze, kopalnie, fabryki 
przygotowywaliśmy niezbędne wa­
runki dla zwiększenia stopy życio­
wej. Dzięki temu stworzyliśmy możli 
wość zwiększenia produkcji rolni­
czej, znacznego zwiększenia pro­
dukcji przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych, zwiększenia bu­
downictwa mieszkaniowego.

Zaczynamy zbierać plony

UPRZEMYSŁAWIAMY nasz 
kraj — powiedział Bole­

sław Bierut -  dla nas samych, 
nie tylko dla przyszłych pokoleń 
narodu, ale dla naszego własne­
go pokolenia, które buduje w 
Polsce socjalizm i już zaczyna 
zbierać jego plony".

Ludzie słusznie widzą w reali­
zacji wytycznych IX Plenum KC 
PZPR pierwsze dojrzewające kło­
sy, które zbieramy dzięki naszemu 
budownictwu socjalistycznemu.

Weszliśmy w nowy etap tego 
budownictwa. Sprawa budownic­
twa socjalistycznego stała się 
wszystkim jeszcze bardziej bliska, 
przyjemnie jest budować dom, w 
którym się zamieszka, lecz jeszcze 
przyjemniej jest już choćby Czę­
ściowo go zamieszkać. Miła, choć

PRZYWYKLIŚMY pilnie śledzić 
za przebiegiem i uchwałami 

plenarnych posiedzeń KC PZPR. 
Każde bowiem Plenum -  to waż­
ne wydarzenie w życiu Polski Lu­
dowej. Podsumowuje ono dotych­
czasowe osiągnięcia. Omawia bis 
żącą sytuację. Porusza sprawy 
najżywotniejsze w tym okresie. Lí­
stala konkretne 'wytyczne na przy­
szłość i mobilizuje całą partię i 
lud pracujący do wprowadzenia 
ich w życie.

Każde Plenum wysuwa na czo­
ło  jakieś najważniejsze zadanie w 
danym okresie. I to właśnie zada­
nie nadaje szczególny akcent każ 
demu Plenum.

Tak na przykład V Plenum prze 
szło pod znakiem przyspieszenia 
tempa uprzemysłowienia kraju. 
Partia postawiła wówczas przed 
narodem cel: w ciągu kilku lat 
odrobić wiekowe zacofanie, uprze 
rnysłowić kraj i stworzyć podstawę 
dla osiągnięcia trwałego i stale 
rosnącego dobrobytu.

Przypomnijcie sobie, jak w ro ­
sło napięcie w sytuacji międzyna 
rodowej po tym, gdy w 1950 roku 
imperialiści amerykańscy, ogarnię 
ci żądzą panowania nad światem, 
rozpętali wojnę w Korei. Koniecz­
ne było skupienie całego narodu 
we Froncie Narodowym pod prze­
wodem klasy robotniczej i pomno­
żenie sił Polski.

VI Plenum w początku 1951 ro­
ku wysunęło hasło walki o pokój 
i Pian Sześcioletni.

Uchwały IX Plenum

ÍAKI akcent góruje w uchwa­
łach IX Plenum?

Dziś mamy już poważne osiąg­
nięcia w budowie przemysłu cięż­
kiego, który jest podstawą rozwo­
ju gospodarki i obronności naszej 
Ojczyzny. Dlatego też IX Plenum 
mogło wysunąć jako główny ak­
cent: zwiększenie w ciągu dwóch 
najbliższych lat stopy życiowej lud 
ności pracującej miast i wsi.

Ażeby to urzeczywistnić, trzeba 
przyspieszyć rozwój produkcji rol­
niczej -  roślinnej i zwierzęcej, 
trzeba znacznie podnieść produk­
cję przemysłu artykułów konsump­
cyjnych, trzeba podnieść ich ja ­
kość, wzbogacić asortyment, trze­
ba znpcznie rozwinąć budownic-

Z konferencji 
na Bermudach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

du. Komunikat podkreśla, że mi­
nister spraw zagranicznych Fran­
cji Georges Bidauit wyjaśnił na 
koherencji szefów rządów stano­
wisko Francji w sprawie „europej 
skiej wspólnoty obronnej".

Jak wynika z doniesień prasy, 
zagadnienia Dalekiego Wschodu 
omawiane były również w toku o- 
brad niedzielnych, przy czym mię­
dzy uczestnikami konferencji do­
szło do poważnych różnic zdań. 
Churchill miał poinformować Ei­
senhowera, że Wielka Brytania u- 
waża handel ze Związkiem Ra­
dzieckim i Chinami Ludowymi za 
sprawę mającą najżywotniejsze 
znaczenie dla dobrobytu ludno­
ści brytyjskiej.

Agencja Reutera podaje z Ha­
miltonu (Bermudy), że dnia 7 bm. 
premier Churchill, prezydent Ei­
senhower i minister Bidauit oma­
wiali sprawy Dalekiego Wschodu 
I Bliskiego Wschodu. Zapowiedzią 
no ogłoszenie komunikatu końco­
wego we wtorek rano.

*  W  A M B A S A D Z IE  ZSRR w  Del 
h i odby ło  się p rzy ję c ie  z oka z ji 
podp isan ia uk ła d u  ha n d ló w , go 
m iędzy ZSRR a In d ia m i.

*  J A K  poda je  z A n k a ry  Agenc ja 
R eutera , dow ództw o tu re c k ic h  lo t­
n iczych  s ił zb ro jn ych  doniosło, ze
*  g ru d n ia  w od le” łoś i 300 k m  na 
pó łno cny  wschód od A n k a ry  zde 
rz y ły  się we m gle  4 m yś liw ce  ty -  
nu  „S p lt f lr e " .  T rzech p ilo tó w  po 
n ios ło śm ierć, c zw arty  u ra to w a ł 
się. Ponadto zag iną ł hee w ieści 
Jeaseae jeden m yś liw iec  ty p u
„Spitflre'%

ciężka jest orka, lecz widok doj­
rzewających w polu kłosów cie­
szy serce rolnika. Już mu pach­
nie chlebem, choć niemało trudu 
jeszcze czeka.

Cel szerokiej dyskusji 
nad tezami
TT  PŁYNĘŁO cztery lata wykony- 
U ' wania Planu Sześcioletniego 

i Komitet Centralny PZPR powia­
da do wszystkich członków partii: 
Oto jest bilans naszej pracy, na 
szych osiągnięć i niedociągnięć. 
Oto są zadania, jakie proponu­
jemy wykonać w ciągu najbliż­
szych dwóch lat i środki wiodące 
do ich urzeczywistnienia. Wszyst­
ko to zawarte jest w tezach IX 
Plenum.

Przeprowadźcie nad tymi 
zami szeroką dyskusję. Rozwińcie 
krytykę i samokrytykę. Zgłaszajcie 
swe uwagi i poprawki. W stycz 
niu przyszłego roku odbędzie się 
II Zjazd PZPR, który uchwali prze 
dyskutowane tezy jako obowią 
żujący kierunek polityki partii -  
partii, która przewodzi narodowi.

W dyskusji biorą udział dzie­
siątki tysięcy członków partii. 
Wzbogacają ją również swym 
doświadczeniem miliony bezpartyj 
nych robotników, inteligentów 
chłopów pracujących.

W zakładach pracy czy to w 
wielkiej hucie, kopalni czy w 
drobnym zakładzie przemysłu spo 
żywczego, w gromadach I w spół­
dzielniach produkcyjnych, w przę­
dzalni czy punkcie usługowym, 
przedsiębiorstwie budowlanym 
czy w PGR — ludzie pracy oma­
wiają, jak najskuteczniej realizo­
wać wytyczne IX Pienum, jak u- 
suwać niedostatki w swej pracy 
i bolączki naszego życia.

Poprawa bytu człowieka pracy, 
troska o człowieka, o jego ma­
terialne i kulturalne potrzeby 
oto co jest myślą przewodnią 
natchnieniem ludzi uzbrojonych 
we wskazania partii.

Jest ważne, a ndwet nieodzow­
ne, aby wszyscy uświadomili so 
bie treść i sens wytycznych IX 
Plenum, aby uświadomili 
bie jaki związek istnieje między 
tymi wytycznymi a poprawą 
runków bytu.

Chodzi o to, aby okiem gospo­
darskim przyjrzeć się dokładnie 
temu, co się dzieje na własnym' 
podwoi ku, w zakładzie pracy. 
Chodzi o to, aby przy pomocy 
krytyki i samokrytyki wydobyć na 
jaw wszystko to, co w każdym 
zakładzie hamowało dotąd poprą 
wę bytu ludzi pracy.

Wzrost stopy życiowej nie przyj 
dzie sam. Mamy możliwości pod­
niesienia jej, ale możliwości te 
trzeba już przekuć w rzeczywi­
stość.

W każdej gromadzie, w każdym 
gospodarstwie indywidualnym, w 
każdej spółdzielni produkcyjnej, 
POM-ie, PGR trzeba pomyśleć o 
tym, w jaki sposób wykorzystując 
wielką pomoc państwa, podnieść 
produkcję rolną, W każdym za­
kładzie pracy można i należy 
wiele zrobić, aby lepiej piż do­
tąd zaspokajać potrzeby mate­
rialne i kulturalne ludzi pracy, 
aby zwiększyć produkcję, popra­
wić jej jakość, rozszerzyć asorty­
ment, wykorzystać odpadki pro­
dukcji i miejscowe surowce, za­
oszczędzić na materiałach, po­
prawić warunki pracy.

Trzeba rozumieć 
przemiany
w nasze] gospodarce
YUYTYCZNE IX Plenum mogą 

być wprowadzone w życie, 
jeśli one będą wprowadzone w 
życie, jeśli one będą urzeczy­
wistniane w każdej wsi, w każdej 
instytucji handlu i zaopatrzenia, 
na każdej budowie. Poznanie u- 
chwał IX Plenum uświadomi każ­
demu pracownikowi jaki Istnieje 
związek między pracą jego za­
kładu, jego własną pracą, a po­
prawą warunków bytu ludności 
pracującej w mieście i na wsi.

Dlatego konieczne jest zrozu­
mienie polityki ustalonej przez 
IX Plenum. Kto rozumie procesy 
zachodzące w naszej gospodarce 
narodowej, kto rozumie zależ­
ność między różnymi, często od­
ległymi dziedzinami gospodarki, 
kto rozumie przemiany zachodzą­
ce w naszym społeczeństwie — 
ten może bystrzejszym wzrokiem 
ogarniać własne pódwórko, włas­
ny warsztat praćy, włósńą gminę.

a w szczególności dla państw 

sąsiadujących z Niemcami

oświadczył prokurator 
w  procesie szpiegów 
adenauerowskich

TT 7 TRZECIM dniu procesu grupy szpiegów ade- 
VV nauerowskich przed Wojskowym Sądem Rejo­

nowym w Szczecinie przemawiali prokurator i obroń­
cy, po czym sąd wysłuchał ostatniego słowa oskarżo­
nych.
„Jak wynika z niedawnych do- wszystkich narodów europejskich, 

niesień prasy — powiedział m. in. w szczególności dla państw sq- 
oskarżyciel publiczny — na ters- siadujących z Niemcami, takich 
nie ŃRD zlikwidowano grupy jak nasza ojczyzna, jak Czecho- 
szpiegowskie, pozostające pod słowacja, jak Francja, Belgia, czy 
kierownictwem byłego generała hi Holandia -  dla krajów, które już 
tlerowskiego, Gehlena. Aparat doświadczyły na sobie nieraz po- 
szpiegowski Gehiena zatrudnia twornych skutków tej polityki — 
tysiące agentów, zwerbowanych polityki zgubnej również dla sa- 
spośród byłych współpracowni- mego narodu niemieckiego", 
ków wywiadu hitlerowskiego i by­
łych oficerów Wehrmachtu, takich Będziemy twardzi 
jak szef oskarżonego w obecnym | nieugięci dla zdrajców 
procesie Lpnd.eiglo -  były mo- ; wrogów Iiar„d „  polskiego 
jor Kaiser, były 5S-owiec i wielki &
obszarnik pomorski Reuder, były ,
lotnik hitlerowski lansen I inni. W dalszym ciqgu "» g o  p,z.- 
Wśród materiałów ujawnionych mćwienia prokurator schoroktery- 
przy częściowe! likwidacj, tego a- “ w° ',  przestępcza
paratu znaleziono również i in- nosc oskarżonych, uiawmo-
strukcje dotyczące szpiegostwo i no w toku procesu i przeszedł do 
dywersji w Polsce. Proces obecny nakreślenia rch sylwetek, 
potwierdził te wszystkie fakty choć „Wruck jest z urodzenia Polą- 
oskarżeni używają różnych nazw kiem -  mówi oskarżyciel publicz- 
dla tego ośrodka szpiegowskiego, ny -  sprzedał on jednak swój 

Niezależnie od tego, czy nosi naród już wówczas, gdy kraj nasz 
on nazwę „Nachrichtendienst" czy na skutek zdrady sanacyjnej kliki 
„Buero Blank” lub „Am* zum popadł w niewolę i przeżywał 
Schutze der Verfassung", bezspor ciężkie dni hitlerowskiej okupacji, 
ne jest, że wywiad taki stworzono Karierę renegata rozpoczął od 
jako przybudówkę wywiadu amery uzyskania II grupy „volkslisty" i 
kańskiego i że działa on agresyw przynależności do faszystowskiej 
nie przeciwko Polskiej Rzeczypo- organizacji młodzieżowej — „Hit- 
spolitej Ludowej, usiłując groma- lerjugend" — dalsza drogc po- 
dzić wiadomości wojskowe, poli- prowadziła go przez „Arbeits- 
tyczne i gospodarcze". dienst" do „Leibstandarte SS —

Przedstawiając okoliczności, w Adolf Hitler". W końcu poszedł 
jakich kierownicy ośrodka wywia- n<3 szpiegowską robotę do spad- 
dowczego Kaiser, Torgler i Nent- kobierców Hitlera. Wruck wyjas- 
wig werbowali szpiegów, a m. in. n'I przed sądem, że, wracając 
oskarżonych Wrucka i Machurę -  P° raz wtóry do swoich bońskich 
prokurator podkreśla, że działa- mocodawców, zabrał ze sobą swe 
jące w Berlinie zachodnim różne dokumenty z SS, bo wiedział, że 
instytucje, rzekomo dobroczynne w w państwie Adenauera przynależ 
istocie rzeczy zajmują się dostar- p°ść do SS nie jest przez władze 
czaniem amerykańskiej placówce ścigana, a wręcz przeciwnie — 
wywiadowczej przy Manteuffel- wysoko ceniona. Tak więc nie ma 
strasse kandydatów na szpiegów, wątpliwości, Wysoki Sądzie, ze 
Oskarżeni Wruck i Machura u- oskarżony Konrad Wruck popeł- 
dzielili tej placówce informacji, do zbrodnię zdrady ojczyzny i 
tyczących Polski, a następnie zo- narodu.
stali skierowani na specjalne prze Omawiając całokształt przestęp 
szkolenie szpieąowskie do Nie- cze) działalności Wrucka -  proku 
mieć zachodnich. rator stwierdza, ze zarzuty aktu o-

. . . i skarżenia w stosunku do niego
Charakteryzując metody szko- jak , , posiadanie bro­

jenia szpiegów, a w szczególno- ' ,  „¡elęgolne przekroczenie gra- 
sc, nastawienie polityczne, jakie , I0sa,aty J  , upe(nośd „ V
otrzymywali -  prokurator podkre- „ 7 . _^ '
śla, że „wykładowcy" Kaiser, Reu- wod™ ne- ,
der i Jansen mówili oskarżonym. ..Oskarżony Adolf Machura -  
iż Adenauer stawia sobie dwa stwierdza oskarżyciel publiczny -  
naczelne zadania: pierwsze — *° również zdrajca ojczyzny. Kiedy 
stworzenie nowej armii niemiec- rozmawiałem w Opolu z jego mat 
kiej -  i drugie -  odebranie na- k9- noszącą stare śląskie nazwi- 
szych prastarych Ziem Zachód- sko Wiechaczek, zastanowiłem 
nich. się, jak stał się on zdrajcą i szpie

. , , . , giem, jak mógł wyprzeć się pięk-
,.Oskarżony Landvo.gt zeznał nych tradycji powstańców ślą- 

tutaj -  ciągnie prokurator -  iż skich, którzy ginę|j w obronie poi 
Kaiser, mówiąc a wielkich Niem- skości właśnie na tej starej, pia- 
czech, o nowej wojnie, nadmie- stowskiej ziemi, gdzie urodził się
nił mu przy tym, że zamiarem je­
go mocodawców jest obrócenie 
się w pewnym momencie również 
i przeciwko aliantom.

Apetyty bońskie rosną coraz 
bardziej, polityka militaryzacji 
Niemiec stanowi rosnącą groźbę 
dla pokoju i bezpieczeństwa

Oświadczenie 
Czou E n-!a i’a
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W zakończeniu oświadczenia 
Czou En-lai powiedział:

A p e lu je m y  do m iłu ją cych  p o kó j lu  
flz i całego świata, do tych  w szyst 
K ich k tó ry m  droga je s t sp ra w ie d li 
wość, aby rozpoczęli a k ty w n ą  w al 
ke  p rzec iw ko zakusom m ają’cvm 
na celu przekształcenie O rganiza­
c j i  N arodów  Z lednoczonych w  na 
rzędzie am erykańsk ie j p o lity k i 
w o jn y , w  narzędzie u k ryw a n ia  o- 
k ru c ie ń s tw  agresorów am e ryka ń ­
sk ich . apelu jem y do n ich , aby 
w a lczy li o powrót O rga n iza c ji Na- 
te d ó w  Z jednoczonych na drogę 
w y tyczon ą  przez je j  K a rtę .

oskarżony.
Adolf Machura jest byłym człon 

kiem „Hitlerjugend", wychowa­
nym w zatrutym klimacie faszy­
stowskiej moralności, cechuje go 
wstręt do pracy, pogoń za choć­
by podłym, lecz łatwym życiem. 
Dlatego Machura został szpie­
giem -  zaprzedał się Kaiserowi. 
Oskarżony Machura -  jak wynika 
z jego własnych wyjaśnień -  zda­
wał sobie zupełnie jasno sprawę 
z tego, że działa jako zdrajca i 
szpieg na szkodę Polskiej Rzeczy-; 
pospolitej Ludowej.

Odrębną sylwetkę stanowi o-* 
skarżony Heinz Landvoigt. Nie 
jest on obywatelem polskim. Od­
powiada on przed sądem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jako ob­
cy obywatel, który działał na szko 
dę naszego państwa. Jeśli jednak 
przeanalizujemy dokładnie jego 
działalność, to musimy powie­
dzieć, że jest on zdrajcą narodu 
niemieckiego: z wypowiedzi i wy­
jaśnień złożonych przezeń na roz 
prawie widać, że oceniał on ja­
sno sytuację, jaką wytworzyły w 
Niemczech mchodnich rządy a- 
merykańskich okupantów i Ades

nauera. Oskarżony Landvoigt zda* 
wał. sobie wyraźnie sprawę z te­
go, czyim interesom słgżył i wie« 
dział bardzo dobrze o tym, że in­
teresy te sq przeciwne interesom 
narodu niemieckiego, że to inte­
resy garstki podżegaczy wojen­
nych -  junkrów, fabrykantów I 
bankierów.

Landvoigt to wytrawny szpieg, 
organizator kanałów przerzuto­
wych -  doradca Kaisera.

Ten hitlerowski landsknecht, spe 
kulant i sprzedajny socjaldemokra 
ta na amerykańsko - adenauerow 
skim żołdzie -  działał przeciwko 
własnemu narodowi i naszej oj­
czyźnie.

Prokurator wsKazuje następnie, 
że fakty ujawnione na przewodzie 
sądowym potwierdziły, iż Niemcy 
zach. stały się targowiskiem ludz­
kich istnień i kolonią amerykań­
skiego kapitału.

„Zarówno oskarżeni jak i świad­
kowie zobrazowali nam sytuację 
stworzoną przez rząd adenaue- 
rowski i okupantów amerykań­
skich -  ciągnie prokurator. -  
Osk. Londvoigt opowiadał np., 
do jakich rozmiarów doszło bez­
robocie w Niemczech zach. Opi­
sywał kolejki przed arbeiisamta- 
mi, obliczył nawet, żc przez jeden 
tylko urząd w jednej dzielnicy 
przechodzi przeciętnie 2.000 bez­
robotnych dziennie.

Naród niemiecki odgradza się 
od tych, którzy kupczą i frymer- 
czą jego niezawisłością i wolno­
ścią, którzy uniemożliwiają odbu­
dowę pokojowego, demokratycz­
nego i zjednoczonego państwa.

Pokojowe siły narodu niemiec­
kiego w swej walce o zjednocze­
nie cieszą się sympatią i popar­
ciem wszystkich miłujących wol­
ność i pokój narodów. O możli­
wości pokojowego współżycia mię 
dzy Niemcc.mi a ich sąsiadami 
świadczą dobrosąsiedzkie I przy­
jazne stosunki między NRD o 
Polską.

Polska jest jak najbardziej za­
interesowana .v niedopuszczeniu 
do odrodzeni'- się sił agresji na 
terenie Niemiec i w uregulowa­
niu sprawy niemieckiej na pod­
stawach demokratycznych i po­
kojowych.

Tym bardziej -  dia tych, którzy 
odwilżą się targnąć na nasza 
niezawisłość, na nasze bezpie­
czeństwo, na nasze budownictwo 
serja!¡styczne, dla tych będziemy 
twardzi i nieubłagani.

Dla takich właśnie zbrodniarzy, 
dla zdrajców i wrogów narodu 
polskiego, dla agentów amerykan 
sko-adenauerowskiego >wwiadu, 
którzy podnieśli rękę na narody 
miłujące pokój, żądam: dla osk. 
Lar.dvoigta Heinza i Wrucka Kon 
reda -  kary śmierci, a dla Ma- 
chury Adolfa kary długoletniego 
więzienia.

Ostatnie słowo 
oskarżonych

Obrońcy oskarżonych wysuwali 
w swych przemówieniach tę oko­
liczności, które -  ich zdaniem — 
mogłyby wpłynąć na złagodzeni® 
wymiaru kary dla oskarżonych.

Obrońcy oskarżonych Wrucka 
i Machury podkreślali deprawu- 
jąćy wpływ wychowawczy, jakie­
mu byli poddani obaj oskarżeni 
w „Hitlerjugend" i w 'nnych or­
ganizacjach hitlerowskich, zaś w 
stosunku do Landvoigta -  m. in. 
wpływ antypolskiej propagandy 
arowadzonej przez prawicową 
partię socjalde nokratyczną-SPD.

Adwokaci wszystkich oskorżą- 
nych podkreślali jako okoliczność 
łagodzącą przyznanie się przez 
oskarżonych do winy.

Po przemówieniach sąd udziela 
głosu oskarżonym dla wygłosze­
nia ostatniego słowa.

Osk. Landvoigt w ostatnim swym 
słowie zwraca się z ostrzeżeniem 
do tych ludzi w Niemczech za­
chodnich i wschodnich, którzy do­
tychczas nie zdają sobie sprawy 
ze zbrodniczego oblicza rewizjo­
nistów adenauerowskich i ich 
amerykańskich mocodawców. 
Podkreśla on, f i imperialem a- 
merykańskl jest właściwym twórcą 
nowego Wehrmachtu — opieku­
nem adenąuerowskiego wywiadu 
i hitlerowskich generałów.

Stwierdzając swą winę wobec 
narodu pol-kie-o, osk. Lar,dvoigt 
prosi o wymierzenie mu takiej 
kary, która pozwoli nu na powrót 
no uczciwą drogę życia.

Również osk. Machura i osk. 
Wruck proszą sąd o łagodny wyr 
miar kary.

s
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In i .  Antoni Malinowski
dyr. handlowy CHPD

Więcej mebli lepszych i ładniejszych
GŁYYDKIE, lśniące powierzchnie, harmonijne kształty, 

eliptyczne i  ciasno obiciem opięte płaszczyzny, dokład 
nie zamykające się drzw i — takie meble chcieliby widzieć 
nabywcy. Chcieliby...

ALE  iod dwóch la t nie usta- Nasz« biura wojewódikie w oba- 
je  W krk  ju  powódź skarg i  na wie przed niewykonaniem planów 
jzekań  da ilość, jakość i  w y - sprzedaży przyjmują często

w y  — C HPD. p rzyg o to w u je  się do gazynowa. Od pokonan ia trud no śc i 
wzm ożonych zadań. P rzec iek i n ie - d la  zdobycia do da tko w ych m agazy 
w łaśc iw e j p ro d u k c ji na ryn e k  nó w  zależy rów nie ż zm niejszenie 
szczególnie z p rze m ys łu  te renow e- ilo śc i uszkodzeń i  podn iesienia k u l 
go i  spółdzielczego zw alczać się bę tu ry  hand lu , 
dz ie  przez ko n tro le  i  in s tru k ta ż
insp ek to rów  CHPD — w  zakiadach Ofiarna praca załóg fabrycz 
w  tra k c ie  p ro d u k c ji.  A p a ra t b ra - h  i  sprawniej działający 
* * " “  S S K S S S S u u i  A S  aparat handlowy powinien już

Itf. d prod ukowanych mebli O- przem ysłu  źle w ykon an o  m eb le  i  »krepowych prze w id yw a ć  będzie w  najbliższym czasie dać ma-
............................................... - — - —  —  •*. ■ fp ie j wykonanych mebli, god- 

nycl- pięknych tra dyc ji meb- 
W ąskim  ga rd łem  ha n d lu  m e b la r -ia r _ tw _ n o ic k ie a o . 

skiego pozostaje w c iąż jeszcze n ie - la r S tw a  P O l-K .ego. 
dostateczna — w  stosunku do ma- OŁ, r
sy to w a row e j — pow ierzchn ia  m a- luz. ANTONI M ALINOW SKI

r a z 'Da bzak i W ich dystrybu- w y k o rz y s tu ją c  w ie lk i popyt, 
c j j .  , rzuca ją  je  odbiorcom .

\  W ie le  szkód po w sta je  w sku tó k
Nie ulega wątpliwości, Że n iedbałego obchodzenia się z  m ub- 

przemysł m eblarski może D<>-. ,a ra l p rzy  w y ła d u n ku , transpo rc ie 
szczycić się ta k im i sukcesami, i d°  m agazynów i  p rzy  ntew łaśc l- 
jak nrawie 2,V'-krotnym wzro- WVD» prze cho w yw a niu , co Jeszcze 
ste.n globalnĄ’ pi-odukcji w  P08*rsza Jakość m eb li, 
latach 1950 —- '.1953. utrzyma- ’  ................... .

sankcje 
dzonycb albo 
ści.

podobn ie, ja k  przem ysł, nast 
apara t ha nd low y  tłum a czy  się trw . 
trud no śc iam i o b ie k ty w n y m i, to 
znaczy b rak iem  od po w ied n ich  po

niem w tym . okrasie- niezmien 
nych cen, co umożliw ia świa­
tu o-acv masowe nabywanie “ * czy
nu-Mi OMatina obniżka cen i w m t .  ah l» *
o 10 — 15 proc- wzmogła jesz­
cze popyt na węzeł kieg.o rodzą 
ju  meble. j

d u k c ją  prze m ys łu , b ra k ie m  eta­
tó w , sam ochodów, k re d y tó w  Itp-

Tymczasem w  biurach woj. 
CHPD w Zielonej Górze i  w 
Olsztynie mimo dostatecznej 
powierzchni składów, meble 
niszczeją wskutek niedbałego 
magazynowania, a natomiast 
w  Poznaniu, B iałymstoku oraz 
w  magazynach detalicznych 
CHPD woj. łódzkiego dzięki 
staranności magazynierów i  e- 
k ip  wyładowczych straty są

J e d n -k  b rak je s t n a  r jto k u  ros 
m a ltych  w zorów  m etali, a  rów no 
cześnie pogorszyła się ich i jakość 
k tó ra  spadła znacznie p o n iże j po 
z iom u osiągniętego p rze d  I .  1950

D y re k to rz y  fa b ry k  w idzą  p rz y ­
czyny z la  w  n iedosta tecznym  i  n ie  
te rm in o w ym  zaopatrzen iu Iw : suro
w iec  i  m a te ria ły  pomocnścae, w _ __ ____
braku zapasów drewna, w złeji ja- m inimalne, 
kości materiałów pomocniczych 
itp. siowem w szeregu tzw. trud- Niełktóre b iura wojewódzkie 
ności obiektywnych. CHPD przełamały już zwy-

. czaj odbioru produkc ji „ ja k  le 
Trudności te rzeczy wiście ci« _  aby ty lko  wykonać plan. 

Istnia ły, i  nadal będą częścib- B iuro  woj. w  Lub lin ie  np. od 
wo istnieć. Ale braki mogą rzuciło całą produkcję źle wy 
być w  dużym stopniu w yrów  konanych m ebli kuchennych 
nane przez lepiej opracowane ze Szczvtna. narażając się na 
modele, przez dokładną recep niewykonanie planu asorty- 
turę  technologiczną, a prze- mentowego i  stratę prem ii. Po 
de wszystkim ścisłą kontro lę dobnie jest w  Poznaniu, gdzie 
techniczno - międzyoperacyj- brakarze odrzucają i le  wyko- 
ną, przez rzetelną obróbkę ma naną produkcję, 
terialową oraz przez pieczo­
łow ite  obchodzenie się z to- 
warem od rozpoczęcia produk W  o b llC ZU  
c ]i do ch w ili dostawy in d y - napiętych zadań 
widualnemu odbiorcy. Tego r  T ^  
ma prawo domagać się nabyw
ca. ' J  AD A N IA  przemysłu meb-

^  la r skiego na lata 1954—55 
Niestety, na tych odcinkach n je są łatwe. Masa towarowa 

istn ieją poważne zaniedbania, powinna wzrosnąć —  w  myśl 
tak  ze strony szeregu fabryk wytycznych  IX  Plenum  — o 
czy to przemysłu kluczowego. ¡6  proc. w stosunku do roku  
czy tym bardziej terenowego. 1953 j uz w  ro ku przyszłym  
jak  też placówek handlowych nn ry n kn znajdzie sie 10—20 
CHPD. proc. więcej szaf, łó iek  i  krze

seł, a ilość kompletów kuchen 
F  OMPLETY kuchenne i  nychf tapczanów, kredensów 

inne meble lakierowane, po b ibliotek wzrośnie od 15—50. 
chodzące z państwowych fa- proc> sumie plan sprzedaży 
b ryk  w  Cieszynie, z Wronek detaliczne! CHPD na rok 1954 
lu b  rejonu przemysłu leśnego j est 0 3j  pr0c. większy od 
w  Nowem n. Wisłą są roz- przewidywanego wykonania w  
chwytywane przez nabywców, ro^u bież. 
podczas gdy takie same pocho *
dzace ze Szczytna lub Szczeci W  przysz łym  ro k u  p r*ę m y * ł o- 
na albo zapełniają warsztatu trzym, « » w "  
naprawcze, albo zostają przez fo m ie r fw  .« » ch ę tn ych . 
niesumiennych sprzedawców m ate ria ró w  taptce rshie , 1 
narzucane klientom. Zakłady we » •» « • . „ J l
państwowe w  Środzie S lą- »'» W “ ”
skiej, w  Słupsku albo w  Swa 
rzędżu dostarczają 
wykonane meble tapicerskie z 
niędostateczną ilością sprężyn. Szafy m ieszkan iow e a tó rn le re m  
Natomiast zakłady w  K rako- o w yso k im  po łysku , m eb le  w  kom  
wie. W Łodzi, częściowo W  p ie tach  i  sztukach — na w e t z fo r  
Bydgoszczy i  W  Nowem n. W i n ie ró w  egzotycznych — będą do 
słą potrafią braki zaopatrzę- nabycia n ie  ty lk o  Jako a n ty k i w  
niowe wyrównać staranną ro - sklepach d e s y , ale rów n ie ż  w 
bótą tapicerską tak, że nabyw «klepach uspołecznionych po ce- 
ca nie ryzykuje, iż  po k ilk u  nack W k o  o za-38 proc. w yż- 
m !bacach  tapczan się zapad w ykon an ych  w  pospo li-
n ^e ty m  dębie lu b  jes ion ie . Poza sze­

reg ie m  now ych  m od e li fa b ry k i w y  

W przemyśle terenowym sy p,oauk" )!> In“ “ * " ” icl 
tm e ja  przedstawia się na ogó! “ ' Soi " " ' “ “ ’ i “ 1* / . .
gorzej niż w  państwowym. “ r-
mimo to niektóre zespoły spół
dzielcze mogą konkurować _ _____  ^ ___  ^
pod względem jakości produk- meblarski powinien poważnie 
c ji z lepszymi fabrykam i prze zająć się przeszkoleniem załóg 
mysłu kluczowego. w  słabszych zakładach, ewen-

, tualnie przeniesieniem ekip 
Krzepła i  fotele gięte s >a wykwalifikowanych pracowni 

b ry k i W' Radomsku p o tra ji-  z w iększych zakładów w
ły  dzięki ostre) kontro li tecn centrum k ra ju  do woje- 
niczncj, a przede wszystkim  wócłztw południowo - zacliod- 

: d&tehi wysokim k im lin k a -  n jCh zachodnich oraz północ- 
cjpm załóg fabrycsnycn n h 
szczególnie kobiet tzn. pali-
turowniczek utrzymać reno- Należy rów nie ż zm ie n ić  system 
mę najlep ie j wykończanych pre m io w a n ia  załóg za ilość. W pro

Listy z Poznania (2)

Życie kulturalne
OSTATNICH dniach, „Glos „Madame Butterflu" i  „ Tosco"  
Wielkopolski“  — odpo- — Pucciniego i  Verdiego, „Cy- 

wlednik naszego „Kuriera”  — rutik Seuilski" Rossiniego czy 
zamieścił notatkę, oznajmiają- wreszcie nasze nieśmiertelne o- 
cą, że szczecińscy miłośnicy ope pery „Halka", „Straszny Dwór"  
ry obchodzili w dniu 6 grudnia i  „Hrabina" Moniuszki oraz 
szczególny jubileusz: 150 przy- „Goplana" Żeleńskiego (w przy­
jazd do Opery Poznańskiej.

Pomyślcie: 125.000 szczeci­
nian (mieszkańców Szczecina i 

województwa) przeszło już 
przez gościnną widownię tej naj 
lepszej naszej opery! Imponują 
ca cyfra! Prawda?

Poznań stanowi niezwykle ży 
wolne i  prężne centrum życia 
kulturalnego, promieniujące nie 
tylko na Wielkopolskę, ale — 
jak wynika chociażby z przyto-

gotowaniu premiera „Kniazia 
Igora"), działają tu ła j dwa tea­
try dramatyczne „Teatr Polski“  
i  „Teatr Nowy", wystawiające 
obecnie „Stefana Czarnieckiego“  
Korcellego, „Łaskawy Chleb"  
Turgieniewa, „ Grzech"  Żerom­
skiego oraz „Chłopiec z naszego 
miasta" Siemionowa teatr „Ko­
media Muzyczna" dający teraz 
„Osobliwe Zdarzenie" Goldonie­
go, i wreszcie „Teatr Młodego

p ro d u k c ji, a le  ta k ie  podn iesienie 
niedbale JakoSci ao noziom u oczekiwanego 

przez odbio rców .

U /  OBLICZU tych napię- 
’  * tych zadań przemysł

Przykład
d obre j pracy  
w  bazie
świnoujskiej
ORGANIZACJA i rozstawie­

nie ludzi to najważniejsze 
przy wyładunku statków — mó­
wi Zygmunt Jędraszek. Jędrasz- 
ka trudno przyłapać, by z nim 
porozmawiać. Nie ma czasu. Źo 
bowiązał się pomóc „Merkure­
mu" w skróceniu postoju i wy­
ciągu zamiast 45 beczek na go 
dzinę (według normy) — aż 
120, ale twierdzi, że to za mało 
Ludzie z przeładunku znają Ję- 
draszka, wiedzą,, że Jeżeli ich 
brygadzista nawołuje do pośpie­
chu, to ma ku temu słuszne po­
wody i zwiększają tempo.

Kierownik działu przeładun­
ków, Ferdynand Ryszka, przed 
chwilą wytłumaczył brygadzi- 
stce brygady przeładunkowej ko 
biet, że dziś odpowiadają na 
wezwanie „Merkurego". Anna 
Żurawska zrozumiała to i zrozu­
mieli z nią Tkacz, Kwestarz, 
Miluta i  inni.

Ryszka w rozmowie wskazuje 
na młodego 19-Ietniego Kazimie 
rza Jabłońskiego, jednego z no- 
wozwerbowanych. Jabłoński o- 
trzymał pierwszą wypłatę i 
zorientował się, że w „Odrze" w- 
Świnoujściu ędobrze wynagra­
dzają. Tak się wziął do roboty, 
że dwóch mocnych chłopców mu 
nie dorówna. A Ksawery Mikuła 
pracuje razem z żoną; jeszcze 
nigdy nie odeszli od roboty, za 
nim ostatnia ryba nie została 
wyładowana.

24 godziny potrzebował Back 
man, aby wyremontować pław- 
nicę. W tych 24 godzinach wy­
ładowano i uprzątnięto statek, 
Przy dobrej organizacji Biura 
Portowego wystarczyło tych go 
dżin na zaopatrzenie statku w 
nowrą. sieć. sprzęt pokładowy, 
wrodę słodką, żywność i zabun- 
krowanie węgła na okres mie­
siąca.

W sumie jeden z wielu przy­
kładów dobrej pracy rybaków i 
obsługi łądow-ej; świadczy on o 
tym, że potrafimy już docenić 
ważność „żn iw " śledziowych, że 
nauczyliśmy się być ludźmi mo­
rza.

Perkowski
korespondp.it

mebli giętych w  Europie.

Handel w pogoni 
za planem

OSTATNIM  ogniwem w  do 
stawie mebli odbiorcom 

jest nasz aparat handlowy i  
tu  skargi są częste i  uzasadnią

wadzić doda tkow o pre m ie  *a  do­
b ra  a sankcje *a  * la  jakość p ro ­
d u k c ji,  W prow adzen ie sa n kc ji f i ­
nansow ych d la  k ie ro w n ic tw a  za­
k ła d ó w  za rozpoczęcie p ro d u k c ji 
z m o k rych  m a te ria łó w  drzew nych 
— p rzyczyn iło b y  się do zredukow a 
n ia  z m o ry  w ypaczonych m e b li, pę 
k a ją cych  fo rn ie ró w , n le do m yka ją  
cych sic d rzw i itp .

R ów nież ha nd e l m e b la rsk i, *s«s# 
gó ln ie  g łó w ny  d y e try b n tó r

Rybacy walczą
o przedterminowe
wykonanie
z nadwyżką
planu
połowów

OPOŁDZIELCZY 
^d u a ln i rybacy

WARSZAWA ZDOBYWA SERCA...

perfum y i w oda kw ia tow a  X z a r  W arszaw y'

o subtelnym i trw a łym  zapachu sa kompo- 

y c jq ,  k t ó r a  z d o b ę d z ie  

: w o j •  i « f c *  t

czonego przykładu —  i  na są- Widza", bawiący dzieci świetną 
siednie województwa a zwłetsz- bajką pt. „Zając Chwalipięta" 
cza szczecińskie, zielonogórskie Michalkowa. 
i  koszalińskie. Bieżący sezon artystyczny

Oprócz doskonałej Państwo- wzbogacił poznańskie życie kul- 
wej Opery im. Stanisława Mo- turalne o nowy zespół sce-ucz- 
niuszki. wystawiającej w tym no-estradowy a mianowicie poz- 
sezonie takie arcydzieła, ¡ak miński Teatr Satyryków. Prezen 
balet Czajkowskiego „Jezioro tuje on już drugi program ztozo 
Łabędzie" (gwóźdź sezonu), ny pt. „Odfajkowane" . 
operę „Carmen" Bizeta „Faust" Miłośnicy muzyki (jest ich w 
Gounoda, ..Otello", „ Traviata", Poznaniu mnóstwo!) wyżywają 

• się me tylko w operze; urządza 
ne (tak jak i u nas) piątki i  

! niedzielne poranki symfoniczne 
(rozpoczynają się one tutaj w 
dogodniejszej niż u nas porze, 

j bo już o godz. 11.15) cieszą się 
I utelkim powodzeniem i  ogromną 
! ¡¿ością słuchaczy. Wielka Aula 
I Uniwersytetu Poznańskiego — 
nujakustyczniejsza ponoć sala w 
pntsce i jedna z najakustyczniej 
szych w Europie — często nie 
może pomieścić wszystkich me­
lomanów.

BYWALCY muzeów i  wystaw 
artystycznych też nie mogą 

narzekać na brak urozmaiceniaf 
„Muzeum Wielkopolskie" obej­
mujące galerię obrazów i  zbio­
rów sztuki, organizuje b. często 
aktualne wystawy i pokazy. Po­
siada ono swój samodzielny, je­
dyny w Polsce i  najbogatszy w 
Europie, dział instrumentów mu 
zycznych z różnych epok, tniesz 
czący się w odbudowanej, zabyt 
kowej kamieniczce przy Starym 
Rynku. Centralne Biuro Wystaw 
Artyst, dysponuje własnym Sa­
lonem Sztuk Pięknych, gdzie
urządza okresowe przeglądy 
twórczości plastyków poznań­
skich. Własne, stale — aczkol­
wiek skromne — lokale wysta­
wowe posiadają również Zwią­
zek Plastyków Polskich i  Pol­
skie Towarzystwo Fotograficzne.

Niezwykle ciekawe zbiory
zgromadziły także Muzeum
Archeologiczne (opiekunem któ­
rego jest świetny znawca w tej 
dziedzinie, odkrywca Biskupina, 
prof. U.P., dr Józef Kostrzew- 
ski*), oraz Muzeum Przyrodni­
cze, mieszczące się przy Ogro­
dzie Zoologicznym. Jeśli już mo 
wa o Ogrodzie Zool., to trzeba 
także wspomnieć o raju dla bo­
taników, jaki stanowi znana po­
znańska Palmiarnia i  Ogród Bo­
taniczny.

| | j  ID Z I MY więc, że pozna- 
»1 niacy nie mogą narzekać 

na brak rozrywek kulturalnych. 
Mimo to jednak, z ogromną rado­
ścią i  zainteresowaniem witają 
każdą premierę, każdy gościnny 
występ! Wiele rozkoszy sprawiła 
ostatnio tutejszym melomanom 
znana śpiewaczka, solistka Tea­
tru Wielkiego w Moskwie, Na­
talia Sokołowa, która śpiewała 
w Poznaniu rolę tytułową w 
Halce. W tej samej ro li wystąpi 
la również 3, X II. br. świetna 
solistka Opery Narodowej w 
Pradze, Stefa Petrova. Równie 
wielkim zainteresowaniem cie­
szyły się występy teatru im. 
Wachtangowa, a obecnie ocze­
kuje się występu wybitnej pia­
nistki węgierskiej, Annie Pis- 
cher.

Znajomi, którym wspomina­
łem o zamierzonych przez szcze 
ctński Teatr Polski gościnnych 
występach w Poznaniu, nie mo­
gą się doczekać przyjazdu szcze 
cuts kich artystów. Zrozumiałe 
zainteresowanie wzbudził zwłasz 
cza „Don Carlos".

Jak oceni nasz teatr poznań* 
ska, życzliwa ale niezwykle wy­
robiona i wymagająca widow­
nia?

KAZIMIERZ SAJEWSKJ 
* } W bieżącym roku mija wła­

śnie 20 lat od chwili odkrycia 
tego słynnego prasłowiańskiego 
grodu, pochodzącego z wczesnef 
epoki żelaznej, czyli sprzed 
2.500 taft

ZESPÓŁ niewodowy nr. 7 ze 
Stepnicy, którego kierownikiem 
jest rybak Henryk Łykowski 
(pierwszy z lewej), wykorzystu­
je każdy dzień połowowy, by 
jak najszybciej wykonać swój 
roczny plan połowów.

Na zdjęciu górnym rybacy wy 
ciągają lewe skrzydło niewodu po 
ukończeniu pierwszej toni, która 
dała im niestety tylko ponad 
150 kg. drobnicy. Druga toń na 
pewno będzie lepsza.

Do placówki skupu Spół­
dzielni „Certa" wysyła się pięk­
ne sandacze, szczupaki i  leszcze 

indvwł- a czasami 1 miętusy, którego 
y ’ okaz trzyma w ręce rybak Bu- 

Zalewu chowicz. Rybak Sobolewski 
Szczecińskiego postanowili prze (pierwszy z prawej) z zadowo- 
kroczyć i przedterminowo wyko- leniem wrzuca do skrzynek pięk 
„ a i p la„y wartościowe i ilościo- $ £

kwartału bież. Szczecińskiego.we ostatniego 
roku.

W walce o pierwszeństwo wy 
konania planów przodują prze­
de wszystkim nasze zespoły nie­
wodowe, które w październiku 
b.r. osiągnęły bardzo dobre wy­
niki w połowach leszczy, sanda 
czy, szczupaków ! wyborowej 
płoci.

Zespół niewodowy rybaka 
Władysława Szyliera z Dąbia 
Szczecińskiego wykonał w paź­
dzierniku przedterminowo swój 
roczny plan połowów w 128.8 
pro«.

Rywalizują zespoły niewodo­
we rybaków Indywidualnych 
Kasperowłcza ł Lykowskiego.
Pierwszeństwo w najlepszym i R yM C Y  ^  _
najszybszym wykonaniu połowo lewej) om2 chojniarz, obsada 
wych planów ilościowych ł war- lodzi niewodowej .,Sip. 40“  ze 
tościowych osiągnął obwód ry- Stepnicy, przy naprawie uszko-
backi Szczecin dzięki dobrym sk; ^ dla . Z, , , przodu widoczny kolowrot, przy
połowom dokonywanym przez którego pomocy ściąga się sieć 
respołv niewodowe do brzegu.

4



Ą  STR O N A -  K I J E I I *

DOKUMENTY OSKARŻAJĄ 4)

Ku większej chwale króla pruskiego
LIST m iał szereg podpi­

sów, ale nadawcą by ły  
tysiące. Zwracali się — 

stara zarobkowa emigracja poi 
eka w Niemczech zachodnich 
—  do Ojca św. ze skargą. Wy­
brali. ośmiu spośród siebie, by 
tę skargę w ielu tysięcy prze­
la li na papier. Taik powstał 
memoriał Związku Polaków w  
Niemczech, wystosowany w 
dniu  21 lipca 1948 roku do ¡je* 
go świątobliwości, papieża Piu 
sa X II.

Czegóż chcieli? Skarżyli się, 
jako w ie rn i synowie kościoła, 
że oto, w  trzy zaledwie lata po 
rozgromieniu H itlera, w  Niem 
czech zachodnich znowu źle się 
dziać poczyna. Hydra nacjona 
¡izmu i  odwetu znowu podno­
si głowę. I  d o tk liw e  daje się 
we znaki Polakom ¡j ka to li- 
icom, którzy przed w ielu laty, 
w  poszukiwaniu pracy i  Chle­
ba, znaleźli się na ziemi n ie- 
nnieckdeij. A episkopat i  k le r 
zachodnio niemiecki, niepom 
ny swego kapłańskiego powo­
łania i nakazów miłości bliźnie 
go, nie ty lko  nie przeciwdzia­
ła owej niecnej robocie Sasowi 
nistów i  odwetowców, lecz 
wręcz przeciwnie — ustami 
swych najwybitniejszych 
przedstawiciel'!, prałatów, bis 
kopów i  kardynałów, głosi nie 
nawiść do Polski i  Polaków, 
nawołuje do odwetu, pochwa­
la akty gwałtu.

A le  oddajmy głos autorom 
memoriału:

„O d  ro k u  z górą (pisane w  ro ku  
1948 — dop. red .) pew ne ko la  du­
chow ieństw a n iem ieck iego przyczy  
niaJa sio do rozs iew an ia  w śród 
w ie rn y c h  w  N iem czech z ia rna  n ic  
na w iśc i w  stosunku do k a to lic k ie ­
go na rodu po lskiego. N aw e t n a j­
w yżs i do s to jn ic y  kościo ła, ja k  np. 
k a rd yn a ł i  a rcyb isku p  K o lo n ii, d r  
F rin gs , lu b  pasterz d iecez ji f r y b u r  
s k ie j, a rcyb isku p  d r  K o n ra d  G roe 
be r, u le g li p rą do w i na c jon a lis tycz ­
n e j kam p an ii a n typ o lsk ie j.

...duchow n i c i m ia s t apostol­
s k ie j dzia ła lności w śród n iem iec 
k ieg o lu d u  ka to lic k ie g o , m ia s t dą­
żenia do złagodzenia w ie ko w ych  
spo rów , podsycanych przez zaoor- 
czą p o lity k ę  p ruską, m iast kaptan 
sklego słowa p ra w d y  o prześlado 
w an iach i  ok ru c ieństw ach, ja k ic h  
na ród  p o ls k i doznał w  os ta tn ie j 
w o jn ie  od a n ty k a to lic k ic h  h it le ­
ro w sk ich  h o rd  najeźdźczych, sze­
rzą  w śród w ie rn ych  n ie m ie ck ich  
słow o n ie na w iśc i a n typ o lsk ie j, u- 
m acn ia ją  rew iz jo n is tyczn e  dążenia 
w  społeczeństw ie n ie m ie ck im  i u - 
tw ie rd za ja  szerokie rzesze k a to l i­
ków  n ie m ie ck ich  w  a n typ o lsk im  
duchu od w eto w ym , n iezgodnym  
x  e tyką  k a to lic k ą “ .

Wiele jeszcze doznanych 
krzyw d t  niesprawiedliwości 
wyliczają Polacy — kato licy z 
Niemiec zachodnich L zwraca 
ją  się do papieża z gorącym 
apelem:

„J a k o  Po lacy 1 g o r liw i k a to lic y  
w ie rzym y , że o jc ie c  ś w ię ty  i  pod­
leg łe m u organa koście lne w p łyn ą  
drogą ojcow skiego słowa napom ­
n ie n ia  na zm ianę stanow iska d u ­
chow ieństw a k a to lic k ie g o  w  sto­
sunku do P o lsk i, zgodnie z du ­
chem sp ra w ie d liw o śc i chrześcijan 
sk le j i  zgodnie i  in te resa m i rozw o 
ju  kośc io ła  k a to lic k ie g o “ .

SYMBOL STOSUNKÓW 
W A TY K AN  — POLSKA

i  ^ ORZKIE rozczarowanie 
»potkało autorów tego pis 

ma i  tya',ące wiernych, którzy 
za n im i stali- Dzieje ich memo 
ria lu , to  symboliczny nieomal 
obraz stosunku najwyższych 
czynników kościioła katolickie 
go z Watykanem na czele, do 
spraw w ia ry  i  re lig ii z jednej 
strony, a do eipraw Polski j  Po 
laków  z drugiej.

L is t swój Związek Polaków 
w  Niemczech przesłał papie­
żowi za pośrednictwem kance 
la n i prymasa Polski, ks. ka r­
dynała Hlonda, załączając przy 
tym  odpis przeznaczony dla 
ks. prymasa. W  te j to właśnie 
kancelarii memoriał przeleżał 
eałe lata.

Kancelaria prymasa Polski 
memoriału w Watykanie nie 
złożyła, a Związek Polaków od 
pow ied li nie dostał. To znaczy 
— nie dostał oipov. 'cZm fo r­
malnej. Bo odpowiedź fakftyoz 
na doszła Polaków w Niem­
czech i  gdzie indziej dość 
Bzybko.

Albowiem to  wszystko, na 
co skarżyli s'e autorzy memo­
ria łu , było jedynie skromną 
p rzyg ryw k i ,■“ ) w ie lk ie j hecy 
antypob i która rozszalała 
»• Niemcze * zachodnich w  la

taeb następnych. A  episkopat 
zachodnio - niem iecki ¡jrał 
pierwsze skrzypce w  tym  kon­
cercie nienawiści do Polski.
Coroczne kongresy katolickie 
w  Niemczech zachodnich, tzw. 
Kathd iken tag i, przemieniły 
się w  rew ie s ił odwetu i  rew i- 
zjortizmu, i  przydawały nowe­
go rozmachu antypolskiej h --  
cy. Każdy z nich zaś otw ierało 
orędzie papieskie, błogosławią 
ce | aprobujące drżenia j  cele 
siewców nienawiści, piewców 
„Drang- nach Osten”  i  wskrze­
sicieli nowego „W ehrmachtu” .

A utorzy memoriału n ie mo­
g li mieć zatem żadnych wąt­
pliwości co do stanowiska Wa 
tykanu. Choć nie dostali od­
powiedzi na piśmie — polityka 
Watykanu mówiła sama za eie 
bae.

A  zresztą — nf.e pierwszy to 
raz m ie li Polacy w  Niemczech 
do czynienia z osobą obecnego 
papieża.. Przed la ty  zetknęli 
się z n im  w  bardzo podobnych 
okolicznościach. B yło  to  w  ro 
ku 1929, gdy kardynał Eugenio 
Pacelli pe łn ił funkcję nuncju 
sza papieskiego w Berlinie. E- 
piskopat niemiecki dotk liw ie  
dawał się we *nakj mniejszo, 
śoi polskiej w  Rzeszy, prześla­
dując księży — Polaków, nasy 
łając Niemców na polskie pa­
rafie, zakazując śpiewów 1 mo 
dłów polskich po kościołach. 
Słowem—była to  kontynuacja 
starej p o lityk i germanizator- 
skiej, uprawianej przez k le r 
niemiecki wobec Polaków w  
Niemczech od ozagu rozbio­
rów. Związek Polaków w  
Niemczech nieraz protestował 
przeciwko tym  gwałtom episko 
pa tu  niemieckiego, k tó ry  prze 
ścigał ®ię w  brutalności z w ła ­
dzami adm inistracyjnym i. W 
roku 1929 związek opracował 
i  ogłosił drukiem  obszerny — 
„M em oriał dotyczący »praw ko 
śoielnych ludności polskiej w 
Niemczech” . Równocześnie 
podją ł kolejną interwencję u 
nuncjusza papieskiego w  Ber­
lin ie.

Dzieje tej in terwencji opi­
sał na karłach swego pam iętni 
ka jeden z autorów „Memo­
ria łu ” , stary zasłużony dzia­
łacz polski na terenie Niemiec, 
Jan Langowskl. Langowskl 
b y ł redaktorem naczelnym 
„N ow in Codziennych”  wyda­
wanych w  Opolu w  latach 
1930 — 1939. W r. 1939 dosię­
gła go zemsta h itlerowców. 
Osadzony w  obozie koncentra 
cyjnym  w  Buch en wa Idzie,
przecierpiał tam lata wojny. 
Po oswobodzeniu w rócił w  ,r. 
1945 do Polski i  z«ów czynny 
jest jako dziennikarz na Opol- 
szczyźnBe.

GDY PAPIEŻ B Y Ł 
NUNCJUSZEM W BERLINIE

CYTUJEMY w y ją tk i z pa­
m iętn ika Landowskiego:

„U p rze d n ia  i w r m ł  sic Z w iązek 
P o lakó w  n ie je d n o k ro tn ie  «lo nu n ­
cjusza apostolskiego w  B e rlin ie , 
ka rd yn a ła  Pace lli o  Inge renc ję  w 
sprawach kośc ie lnych — zawsze 
jed na k  bezskutecznie. Obecnie roz 
głos „m e m o ria łu “  s p ra w ił, że nun 
c.lusz P a ce lli m us ia ł sie za in te re ­
sować p re te n s ja m i ludnośc i p o l­
s k ie j“ .

Delegaci Związku Polaków 
dobili się więc w  końcu audf.en 
c ji u  nuncjusza. I  oto. co ich 
spotkało, gdy znaleźli się 
przed obliczem watykańskiego 
dostojnika:
„R ozm ow a to czy ła  się n rz y  okrąg 

łv m  s to lik u  w  ję zyku  n ie m ie ck im . 
W skazaliśm y na zaw a rtą  w  „m e ­
m oria le “  l is tę  fa k tó w , k tó re  tw o ­
rzą c ie rn io w ą  drogę naszego Indu , 
Jęczącego w  macoszych ob jęc iach 
n ie m ie ck ie go i zgerm znizowaneeo 
k le ru . R e je s tr u zu p e łn iliśm y  w yd a  
rżen ia m i osta tn ich  ty g o d n i“ ...

„ Z  ko le i k a rd y n a ł zabrał głos. 
M ó w ił po w o li, ja k b y  w a ży ł każde 
słow o. R ozw odził sie nad g łęboką 
troską kośc io ła ka to lic k ie g o , k tó ry  
dażv do tego. aby pod jego sk rzyd  
h m l wszyscy w ie rn i, bez względu 
na  przynależność na rodow ą, czu li 
sie na jb a rd z ie j szczęśliw i. Droga 
życ ia doczesnego ies t jed n a k  szcze 
có ln ie  d la  ka to lików ' w  N iem ­
czech gęsto usiana c ie rn ia m i i  w y  
maga. dużego sam ozaparcia. Osta­
tecznym  celem w szys tk ich , — czy 
n ie m ie ck ich  czv po lsk ich  k a to li­
ków  je s t szczęśliwość w ieczna, o 
k tó re j w yzna w cy C hrystusa muszą 
pam ię tać, zwłaszcza w  chw ilach  
p ię trzących  się przeszkód i  niepo 
w odzeń“ ...

„P od n ió s łszy ple z m ie jsca  na 
znak, ie  au d ie nc ja  dobiega końca, 
p u rp u ra t w ypo w ie dz ia ł o jco w sk ie

sapew nien ie , że ja k o  posłaniec 
R zym u d o b ro tliw ie  rozp a trzy  na­
sze żale 1 życzen ia, oczeku je  je d ­
na k , że k a to lic y  po lscy, ja k o  pod­
da n i państwa n iem ieck iego , będą 
eaw sle po m ni sw ych obow iązków  
ob yw a te lsk ich “ .

T a k  to  k a rd y n a ł P a ce lli poucza! 
w ie rn ych  o n icośc i spraw  docze­
snych i  ra d z ił im  m sś ieć ty lk o  o 
w ieczności. Z  jed nym  Jedynym  
w y ją tk ie m : aby, b roń  Boże, n ic  
zap om n ie li, że w  życ iu  doczesnym  
są p ru s k im i po dd an ym i i  m a ją  
posłusznie spe łn iać swe ob ow ią zk i. 
A  sprawa języka  o jczystego, k u l­
tu r y  na rod ow e j, ba. na w e t sprawa 
m o d litw y  I spow iedzi w  ję z y k u  
po lsk im ... Cóż to  znaczy wobec 
w ieczności!

K ardynał Pacelli szedł dro­
gą. od dawna wytkniętą przez 
Watykan i  wydeptaną przez 
d ług i pzereg biskupów, arcy­
biskupów, kardynałów i  papie 
ży, którzy sprawy m ilionów 
Polaków i kato lików gładko 
podporządkowywali interesom 
państwa pruskiego i  jego dą­
żeniom zaborczym na Wscho­
dzie. K a rty  h is torii usiane są 
faktam i, świadczącymi, jak  to 
W atykan i  najwyższa h ierar­
chia kościelna pracowali „ku  
większej chwale kró la  p ru ­
skiego“ , a ku największej u- 
dręce ludu polskiego.

„KRÓLOW A KORONY 
PRUSKIEJ”

OTO nieprawdopodobny 
wręcz, a jednak prawdzi­

wy przykład ordynarnego nad 
używania re lig ii do celów po­
li ty k i pruskie j: Katechizm ks. 
Raymunda Brunsa — „przeo­
ra halberstadskiego niegdyś 
misyonarza apostolskiego“ , 
przeznaczony dla Polaków w  
zaborze pruskim, „drukowany 
i  przedayny w  królewskiey za­
chodnio pruskiey kanterskiey 
d rukarn i nadworney“ .

W ielebny ojciec Bruns *de-
tronizował Najświętszą Marię 
Pannę jako Królowę Korony 
Polskiej i  na je j miejsce osa­
dził... królowę korony prus-
skiej. Metamorfoza zgoła oso- 
bliiwa, tym  osobliwsza, że jako 
ży wo korona pruska n igdy na 
żadnej innej jak  ty lko  na lute 
rańslkiej głowie nie ¿poczęła...

A le  to  by ły  dopiero począt­
k i. Wtedy jesizcze k le r ndemiec 
k i przemawiał dio Polaków po 
polsku. Pragnął im  ty lko  
wszczepić posłuszeństwo wo­
bec korony pruskiej. Z czasem 
zaczęła się tortu ra  językowa. 
Episkopat i  k le r ka to licki w  
Niemczech stanął w  p ierw­
szych szeregach germamizato- 
rów, tępiących bezlitośnie ję ­
zyk polski w  szkole, w  domu, 
w  urzędach, w  kościele — 
wszędzie. K le r niemiecki-, wziął 
r.a się rolę krzewiciela „k u ltu ­
ry ”, głoszącego wyżsizość 
k u ltu ry  niemieckiej nad pol­
ską. ku lturtraegerzy w  sutan­
nach, fioletach biskupich i  pur 
purzc kardynalskiej nie k ry ją  
się bynajm niej ze swymi za­
m iarami, przeciwnie, uważają 
tę niecną robotę za ty tu ł do 
chwały doczesnej i  wieioanej. 
Cynicznie też przyznają się do 
swych germaniiizatoTEikich za­
pędów.

Już w  roku 1789 (w dalekiej 
F rancji runęły właśnie m ury 
Basitylii!) re k to r uniwersyte­
tu  wrocławskiego, jezuita, ks. 
Zepliehal, zalecał takimi’, oto 
argumentami tępienie polsko­
ści i  języka polskiego:

„C ó ż  w ięc pozostaje innego, 
ja k  usuwać po w o li z ow ych oko 
l ic  ję z y k  po lsk i, k tó ry  do tąd, ja  
k o  g łów na ośw ia ty  przeszkoda, 
nie dopuszczał p ro m ie n i św ia tła  
dobroczynnego, a na tom iast roz­
szerzać P iem czyznę“ .

Rozszerzał tedy k le r niemiec 
k i niemczyznę wszelkim# do 
stępnymi mu środkami. Wy­
sługiwał się żandarmom pras 
k im  I polakożercom z hakaty. 
Germanizacja Polaków, w y ­
dzieranie ¿¡m mowy ojczystej. 
narzucanie niemieckości — o- 
to była m isja k le ru  niemiec­
kiego w  latach rozbiorów. Nic 
wzruszyły go nawet Izy i  krew 
dzieci polskich z Wrześni, obi­
tych rózgami z:i obmowę spo­
wiadania się po niemiecku. 
W yn iki te j działalności kleru 
niemieckiego i niemieckiej hie 
ra rch ii kościelnej podsumo­
w a ł po 1 wojnie światowej je ­
den z najzaciętszych w ro­
gów polskości, renegat i  zdraj 
cs. sprawy narodowej, ks. Pa-

weł N iebcrowski w  swej pra­
cy p i. ’’Górmy Śląsk, kró le­
stwo polskie a w iara katolic­
ka” , pisząc:

„J e s t p raw da, że germ aniza­
c ja  Śląska, a w ię c  i  Górnego 
Ś lis k a  w ychodz i od kościo ła ka ­
to lic k ie g o  i  przez n iego b y ła  pro 
wadzona... Jeże li kośció ł, b iskn- 
pow ie, b ra ctw a i księża w n ie ś li 
niem ieckość do Śląska, to  by ło  
to  jed yn ie  ze względn na  re llg ię  
I wyższą k u ltu rę “ .

DWAJ KARDYNAŁOW IE 
PRUSCY

r P O , co ks. Nieborowskrl p i*  
sał o ro li k le ru  niemiec­

kiego na Śląsku, odnosi się do 
całego zaboru pruskiego. Głę­
boka pogarda dla Polaków i  
polskości, dla ku ltu ry  polskiej 
i  jęsyka polskiego, deptanie 
elementarnych praw człowie­
ka, pomiatanie godnością w ier 
nych — oto cechy postępowa­
n ia tego kleru. Działo się to 
wszystko z pełną aprobatą wyż 
szej h ierarchi kościelnej. Ona 
była zresatą inicjatorem i  kie 
równikiem  tej nikczemnej ro 
boty. Smutną sławę zdobyli so 
b ie zwłaszcza dwaj ko le jn i 
zwierzchnicy diecezji wrocław­
skiej, kardynał Kopp f jego na 
stępce kardynał Bertram. 
Pierwszy by ł autorem słynne­
go okólnika z 8 sierpnia 1890 
roku zalecającego duchowień­
stwu katolickiem u działal­
ność germanizaeyjmą w  szko­
łach. W jego diecezji walka z 
polskością przybrała form y nie 
zwykle drastyczne i stała się 
wzorem dla innych biskupów 
i księży, przeniknlLętych du­
chem hakaty.

A  cóż na to Watykan?

Mamy w  tej sprawie świa­
dectwo człowieka wyjątkow o 
miarodajnego. Jest n im  pro­
fesor d r Ludw ig Fre iherr von 
Pastor, pow iernik czterech pa­
pieży, autor 22-tomowej „H i­
storii papiestwa“ , w ie lo le tn i 
dyrekto r austriackiego instytu 
tu  naukowego w  Rzymie, po­
tem ambasador austriacki przy 
stolicy apostolskiej. W ciągu 
przeszło półwiekowego pobytu 
w  Watykanie zgłębił ta jn ik i 
p o lityk i papieskiej, a jako  mąż 
zaufania najwyższych czynni­
ków watykańskich m iał wgląd 
w  wiele spraw, niedostępnych 
oku i  uchu zwykłego śmiertel 
nika. O sobie samym pisał:

„M o je  stanow isko Jest Jasne 
b a rd z ie j, n iż  k ie d y k o lw ie k  s to ję 
w ie rn ie  p rz y  s to lic y  aposto lsk ie j, 
p rz y  na jw yższym  pasterzu I 
z w ie rzch n iku  kościo ła“ .

A  oto, co pisał pro f. Ludw ig 
von Pastor «o interesujących 
pas sprawach:

Pod datą 20 stycznia 1893 
roku notował w  swym pamięt 
n iku:

„K o p p  uchodz i tu ta j ( t j .  w  Wa 
ty k a n ie  — dop. red .) za męża 

zau fan ia  cesarza... cieszy się 
szczególnym i w zg lędam i papieża, 

k tó ry  go często p rzyzyw a  do 
R zym u. Rów nież ka rd yn a ło w ie  
R am po lla  ł  I.e dóchow ski żyw ią  
d la  k a rd yn a ła  Koppa w ie lką  
p rzych y ln ość“ . ••)

Raz jeszcze wraca prof. von 
Pastor do osoby kardynała 
Koppa w  k ilka  lat. później. Do 
cierają wówczas do Watyka­
nu skargi ludności polskiej w 
Rzeszy ńa udrękę dzieci pol­
skich, przemocą germanizo- 
wanych w  szkołach przy u - 
dziaie niemieckiego kleru. A 
oto, ja k i oddźwięk znajdują te 
skargi w  Watykanie. Pod datą 
18 kwietnia 1907 roku czyta­
my w  pam iętniku prof. von Pa 
stora:

„P ap ież  i  ka rd yn a ł- — sekre­
ta rz  stanu sa św ie tn ie  p o in fo r­
m ow an i o spraw ach n ie m ie ck ich  
i  okazu j  a żyw a sym pa tię  d la  N ie 
m ieć. Jest to  przede w szystk im  
zasługa ka rd yna ła  Koppa. Na 
sprawę po lskiego szko ln ic tw a  w  
N iem czech papież m a pog ląd  w y  
rob io ny  i  w yka zu je  pełne «ro­
zum ien ie d la  p o lity czn e j s tron y  
tego zagadnienia. N arodow e dążę 
n ia  P o lakó w  w ca le  n ie  zna jdu ją  
w  R zym ie posłuchu“ .

Za pierwszym razem cho­
dziło o papieża Leona X II !  
i  kardynała Rampolle k tóry  
by ł sekretarzem stanu. Druga 
notatka dotyczyła papieża Piu 
sa X , a sekretarzem stanu był 
kardynał M erry  del Val. Ale

wszystko jedno, kto zasiadał 
na tronie papieskim — NARO 
DOWE DĄŻENIA  POLAKOW 
WCALE NIE ZNAJDUJĄ W 
RZYM IE POSŁUCHU.

Toteż nie mniejszym uzna­
niem cieszył się w  Watykanie 
następca Koppa na diecezji 
wrocławskiej, kardynał Bert- 
ram. On to przy współudziale 
ówczesnego nuncjusza papie­
skiego w  Polsce Achillesa Rat- 
ti, późniejszego papieża P iu­
sa X I  — wystąpił gwałtownie 
podczas akc ji plebiscytowej 
na Górnym Śląsku przeciwko 
Polsce i  Polakom, a zwłasz­
cza przeciwko księżom narodo 
wości polskiej, którzy k ie ru ­
jąc się nakazami patriotyzmu, 
nawoływali do głosowania za 
Polską. Oceniając skutki dzia 
łalności Bertrama podczas ple 
biscytu śląskiego, ówczesny 
premier Witos stw ierdził na 
posiedzeniu Rady M inistrów  
w  dniu  6 grudnia 1920 roku:

„G dyby nie rozporządze­
nie biskupa Bertrama — 
trz y  czwarte ludności Śląs­
ka opowiedziałoby się za 
Pojską".

W atykan nie poprzestał jed 
nak na udzieleniu Bertramo- 
w i swego poparcia. W  sukurs 
wysła ł mu jeszcze specjalne­
go „delegata apostolskiego,“ 
wyposażonego w  bardzo szero 
k ie  pełnomocnictwa, prałata 
Ogno Sera. Co zaś ten dostoj­
n ik  watykański w ypraw ia ł na 
Śląsku, można sobie z łatwoś­
cią wyobrazić, jeś li nawet tak 
k le ryka lny i  oddany W atyka­
nowi dziennik, jak „Czas“  kra  
kowski (z 7. V II .  1921 r.) nie 
po tra fił się opanować:

, Nie wchodząc vsr szczegó­
ły  pisał — trzeba stwłer 
dzić, że gdyby monsignore 
Ogno reprezentował na slą 
sku nie kurię  rzymską, lecz 
rząd pruski, na bardziej nie 
przyjazne wobec nas w ystą­
pienie nie mógłby sobie poz 
wo lić“ .

Stara gra Watykanu 
dla większej chwały 
króla pruskiego
r p A K  to  Watykan próbował 
1  za wszelką cenę uratować 

Śląsk dla Niemiec. A  gdy m i­
nio wszystkie in tryg i imperia­
lizmu, popierane przez Waty­
kan. część Śląska wtedy do 
,Polski wróciła — Watykan 
rozpoczął wielką grę, by jak 
najdłużej pozostawić admini 
strację kościelną na tych zie­
miach w  zależności od n ie­
m ieckie j hierarchii kościelnej. 
M iała się ta gra powtórzyć 
po ćwierćwieczu, za naszych 
czasów, gdy wreszcie wszyst­
kie ziemie polskie na zacho­
dzie — i tym  razem, wbrew 
W atykanowi — w róc iły  na 
zawsze do ojczyzny. Watykan 
uparcie wzbrania się uznać 
granicę na Odrze 1 Ny­
sie. A  sprzeciwiając się usta­
nowieniu stałej administracji 
kościelnej na tych ziemiach, 
daje broń w ręką odwetow­
com i rewizjonistom niemiec­
kim.

Najnowszym aktem tej wro­
giej Polsce p o lityk i Watyka­
nu było mianowanie Niemca, 
niejakiego ks. Ludwiga Pol- 
zina, na stanowisko w ikariu­
sza kapitulnego t. zw. „w o l­
nej pra łatnry“  w Pile. Posu­
nięcie to. jak  klamra, spina 
antypolską politykę Watykanu 
z czasów powe-salekich z cza­
sami dzisiejszymi. Sama bo­
wiem instytucja „wolnej pra- 
ła tu ry “  w P ile  jest dziwolą­
giem administracyjnym z tam­
tych lat, kiedy to  z całej ar­
chidiecezji gnieźnieńskiej, 
przywróconej Polsce, ten je ­
den" strzęp ziemi pozostał przy 
Niemczech. Watykan, chcąc 
zademonstrować, że nie podo­
ba mu się odebranie Niem­
com ziem polskich zaboru 
pruskiego, utworzył odrębną 
Jednostkę pn. „Fneie Praela- 
tu r Schneidemuehr*. ku o- 
gromnej satysfakcji niemiec­
kich szowinistów. Dziś Piła 
znajduje się w Polsce, a Wa­
tykan ’ wyładowuje ewój zły 
humor, rozdając fikcyjne  no­
minacje niemieckim księżom 
na polskie parafie i  diecezje.

Co z kolei dodaje niemieckim 
rewizjonistom animuszu do 
podnoszenia Jeszcze większej 
wrzawy, Jak o  tym świadczy 
chór głosów reakcyVeJ prasy 
zachodnioniemieokiej wokół 
mianowania tos. Polzinö.

Walka o stułą ¿'Rminietrację 
kościelną na Zifmieeh Zachód 
nich, z taką stanowczością 
prowadzona pnaez rząd Polski 
Ludowej, Jest dalszym cią­
giem te j walki, Jaką lud polski 
na tych ziemiach prowadził 
od dziesiątków 'i setek lat 
przeciwko naporowi germani­
zacji. M iał w tej walce lud 
po’eki przeciwko sobie zawsze 
niemiecki k ler i episkopat. 
M iał przeciwko sobie zawszę 
Watykan, gdzie narodowe dą­
żenia Polaków wcale nie znaj­
dowały posłuchu. Albowiem 
Watykan działał zawsze ku 
większej chwale kró la  pruskie 
go. I  jego godnych następ­
ców: kał zera, Hitlera, a dziś —• 
Adenauer».

Dlatego to> memoriał Pola­
ków w Niemczech z roku 1948 
podzielił los wszystkich po­
przednich skarg, składanych 
przez Polaków w Watykanie. 
Nie było nań odpowiedzi, choć 
przecie głoszony był publicz­
nie w piesie na Zachodzie.

Zachodzi jednak pytanie, 
czemu to  kardynał Hlond i 
cały episkopat polski u łatw ili 
Watykanowi milczenie w tej 
sprawie, zatrzymując oryginał 
memoriału przez lata całe w 
szufladach prymasowskiej kan­
celarii? Czy może kierowała 
nim i troska o  los tak cennego 
dokumentu, którego nie można 
posyłać byle jak i  przez byle 
kogo, lecz trzeba go powie­
rzyć szczególnej pieczy osoby 
najbardziej zaufanej? Gdyby 
tak było — stanowiłoby to 
istotnie przejaw chwalebnej 
troski o  los cennego pisma. 
A le  przecież, jak wynika x 
dwóch listów kanclerza kurii 
warszawskiej do sekretarza 
stanu w Watykanie, monsigno­
re  Tatzini, pod koniec roku 
1948 zdarzyły się aż dwie 
godne okazje do Rzymu i to 
okazje bardzo zaufane, skore 
powierzono im  ¡przewiezienie 
dokumentów najbardziej ta j­
nych, w' obawie widać, by nie 
skompromitowały kiedyś kurii 
w oczach społeczeństwa pol­
skiego.

Nie brak okazji więc. lecz 
zupełnie inne motywy zdecy­
dowały o losie memoriału. Z 
Jednej strony lekceważenie 
narodowych interesów Pola­
ków. a z drugiej lęk przed 
narażaniem 6ię na niezadowo­
lenie Watykan-u skłoniły epi­
skopat polski do przetrzyma­
nia mem Arialu. Episkopat wie 
dobrze, że tam interesy naro­
dowe Polaków nie mają po­
słuchu.

Tyl>o, że dziś interesy na­
rodowe Polski nie są już wię­
cej igraszką w rękach obcych 
i'w rog ich  nam edł. Naród pol­
ski stał się suwerennym i nie­
podzielnym gospodarzem swe­
go, kra ju, piln ie strzegącym 
swych interesów narodowych. 
Odkąd istnieje Polska Ludo­
wa — losy Polski, losy naszej 
ku ltury i języka spoczęły w 
pewnych i niezawodnych rę­
kach władzy ludowej i zjedno­
czonego wokół niej narodu.

CIVIS.

*) Eugeniusz P o n ia tow sk i: D u ih o  
w ień s tw o  a sprawa polska na 
G ó rn ym  Ś ląsku K a to w ice  1939.

**) L u d w ik  F re ih e rr  von Pastor: 
Tagebuecher — B r ie f#  — Erinne- 
fungen . H eide lbe rg , 1950
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Przysłowie
\ jA S I stoczniowcy nie budu- 
Iw ją  drewnianych statków. 

Ale drzewo jest im do pracy 
bardzo potrzebne. Zaopatrzenie 

ciągle martwi

nie nikt nie wie.
Trudno czasami zobaczyć bel­

kę w swym oku

„Mee“
ywOWIMV: „ przyjdzie koza
u  do woza i powie — mee".

Na ąkarpie przy ulicy Janosi­
ka kozy poobgryzały korę ros­

nących tam
krzewów. Krze­
wy czeka tej 

zimy zagła­
da. W lecie nie 
będzie więc
już zielonych, 
soczystych i 
pachnących l i ­
stków na ulicy 

Janosika.
Wtedy —  właściciele kóz z 

Siebuszewa — przyjdzie koza 
do wóza... Chyba, że wcześniej 
„ktoś" przypomni sobie uchwa­
łę. Prezydium Miejskiej Radu i 
— przepędzi kozy zę śródmićś-

Woda

Hj ODOCIĄGI zobowiązały
sle przed kilkoma dniami 

w MPK, że konieczne remonty, 
sieci na Vasco de Gama wyko­

nają w nocy— 
tak, aby mogły 
jeździć tram- 
wale.

Rapo okaza­
ło się, że robo­
ty rozpoczęto, 
ale... nie skoń­
czono. Wobec 
tego „ szóstka" 

nie kursowała, o co był straszny 
„raban".

Czużby zobowiązanie ufodocią 
gowców było „pisane na wo­
dzie"?

„Pożeracze prądu“  
płacą słone mandaty!
Kiedy skończymy z nadmierną 

iluminacją sklepów ?
KIE D Y  S Z K L A N K A  N A P E Ł N IO N A  je s t w o d ą  po brzegi 

w y s ta rczy  je d n e j k ro p l i  1 p rze le je  się. T a k  je s t z  e le k ­
trycznośc ią  w  Szczecinie. W ys ta rczy , aby k toś za p a lił je d ­
ną zbędną żarów kę, a  a u to m a ty  ko n tro ln e , w s k u te k  p rzec ią  
żenią sieci, w y łączą  p rą d  d la  ca łe j d z ie ln icy .

Gdyby każdy mieszkaniec 
Szczecina wyłączył, od zmroku 
do godz. 21, jedną, mniej po­
trzebną żarówkę, wówczas w  
Szczecinie nie trzeba było by 
ograniczać dostawy prądu dla 
nikogo.

Chodzi więc o to, abyśmy 
r ó w n o m i e r n i e  pobierali 
energię elektryczną.

PREZYDIUM Woj. RN w y­
dało ju ż  rozporządzenie porząd 
kowe o racjonalnym poborze 
energię elektryczną.

Rozporządzenie obowiązuje. 
K to przekracza jego postano­
wienia płaci ka ry . Kontrolerzy 
Zakładu Zbytu Energii w y ło ­
w il i ju ż  takich „pożeraczy“ 
światła elektrycznego ja k  ob. 
Wawrynowicza (zam. Kąpie lis­
kowa 2), k tó ry  w  październiku 
zużył 820 kilowatogodzin. Jego 
sąsiad, Bolesław Poziomko wy 
p a lił we wrześniu 270 kilow a­
togodzin ponad normę.

A  oto pierwsza lista , osób, 
zgłoszona do Prez. Woj. RN z 
wnioskiem o ukaranie ich za 
nadmierne zużywanie prądu:

Do b. więźniów 
obozu
w Buchenwald
ee n tra cy jnych , odbędzie się 
chenw aldzie w ie lk a  m an ifestac ja  
m iędzynarodow a , połączona z o t­
w a rc iem  w ys taw y , ob razu jące j ży 
cle i  w a lkę  w  obozie.

W zw iązku  z ty m  Zarząd O krę  
gu Z w ią zku  B o jo w n ikó w  o W ol­
ność 1 D em okra c ję  w  Szczecinie 
zw raca się do w szys tk ich  b y ły c h  
w ięźn ió w  B u chenw a ldu z  pro.lbą
0  o fia ro w a n ie  na tę  w ystaw ę, 
w zględn ie  o w ypożyczen ie, eksno- 
n a tó w , k tó re  ob razo w a łyby  życie
1 ru c h  o p o ru  w  obozie.

W ypożyczone do ku m e n ty  1 przed
m io ty  zostaną na tych m ia s t po do­
ko n a n iu  odpisów  lu b  fo to k o p ii 
zw rócone w łaśc ic ie low i.

Ze w zględu na ważność spraw y 
i  k r ó tk i te rm in  dz ie lący nas cd 
o tw a rc ia  w ys taw y , p ro s im y  o na ­
desłan ie m a te ria łó w  do dn ia  15 
g ru d n ia  b r . pod adresem:

Zarząd O kręgu Z w ią zku  B o jo w ­
n ik ó w  o W olność 1 D em okrac ję , 
Szczecin, u l. W ie lkop o lska  n r  18. 
(D la K o m is ji B uchenw aldzkleJ).

Dziś

WIELKA
NARADA
mieszkaniowa!

R ady N arod ow e j w  
Szczecinie zaw iadam ia, że 
dziś o godz. 17 w  dużej sa­
l i  M RN  w  Szczecinie p lac 
D z ierżyńskiego, (lew e
skrzyd ło) odbędzie się ua ra  
da dotycząca zagadnień 
m ieszkan iow ych Szczecina.

Ze względu na szczególna 
ważność n a rad y  pros i się 
dy re k to ró w , k ie ro w n ikó w  
przeds ięb iors tw  i  In s ty tu c ji 
ora? przewodn iczących K o ­
m ite tó w  B lo kow ych  o wzię 
cle udz ia łu w  naradzie , 
w zględnie o przys łan ie  za­
stępcy.

T E A TR  P O LSK I — „F a n ta z y " - 
g. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — ,Z 
tych , co na m o rz u " — g 19.15.

ORDYNSKA niezrównana oa- 
twórcżyhi roli Charytopówej

COLOSSEUM -  „N ió zw yc ię że n i"
— g. 16, 18, 20.
B A Ł T V K  — ..Dumna k ró le w n a ' 

g. 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IĄ  — „T a jn e  a k ­
ta f ir m y  S o lw ay“  — g. 16, 18. ’ 0 
P IO N IE R  — „D w a j żo łn ie rze " — 
g. 15, 18, 21.
pfzefel. f i lm  dokum ent. — g. 14,
17, 20. 
H U T N IK  -  
— g. 17, 19 
P R ZY JA ŹŃ  

-  g. 17, 19.

„P rag a  ro ku  18i3"

-  „P rze k lę ta  w yspa"

1 M A J  — -,W pogoni za s ław ą" 
g. 17, 19.
D Y ÍU B Y  A P TE K :
ń r  J *  al. F ias tóu  W. 
n u  -  u l. NarusępYńcza a .

Drużyny PCK 
uświadamiają 
ludność
w „Dniach 
Przeciwgruźliczych“
(  "■ ORAZ bardziej rozwijają 
'--•ca się Służba Zdrowia, 

Wzrost ilości szpitali, sanato­
riów , rozwój służby sanitar­
nej — to  widome przykłady 
opieki i  troski, jaką nasze 
państwo otacza ludzi pracy. 
Akcja  przeciwgruźlicza jest 
jedną z w ie lu  pomocy, prawa 
dzonej w  walce o podniesie- 
nile poziomu zdrowotności o- 
bywatela.

Wzorem la t ubiegłych orga 
nizowiaue są przez Polski 
Czerwony Krzyż od 1 do 10 
grudnia br. Dni Przeciwgru­
źlicze, poświęcone popularyza­
c ji szczepień przeciwgruźli­
czych BCG.

W  ty m  celu p o s te ru nk i i  d ruży 
nv  san itarne PCK po d ję ły  szeroka 
akc ję  uśw iadam iająca o znaczeniu 
szczepień p rze c iw g ru ź liczych  oraz 
ko n tro le  san ita rne , h W zakładach 
d ru żyn y  san ita rne  PC K dokonu ją  
k o n tro li san ita rn o  -  po rządko­
w ych.

K o n tro le  m a ją  na  celu podn ie­
sienie stanu h ig ien iczn o - s tn ita i-  
nego ro b o tn ik ó w  oraz zv#róccme 
szczególnej uw a g i na h ig ienę pra 
cy , a zw łaszcza na stan m a te ria ­
łó w  i urządzeń och ron nych , obo­
w iązu ją cych  w  .p ro d u kc ji.

D rużyna san ita rna  PC K przy  
P rezyd ium  re w . R ady N arodow e j
■/ Łobezie zobow iązała się dok«-
ać lu s tra c ji san ita rn e j dwóch 

przedszko li, s to łó w k i i ho te lu  ro ­
botn iczego w  PO M -ie oraz Gospo­
d y  Lu do w e j.

D ru żyna  san itarna p rz v  P rezy ­
d iu m  PR N  w  G ry fin ie  odbędzie fu 
s trac ję  s a n it irn ą  ho te lu  i gospody. 
S tarań! m W ydz ia łu  Z d ro w ia  Prez. 
VRN w  Ś w ino u jśc iu  dw ie  ek ip y 
leka rsko - p ie lęg n ia rsk ie  w y jad ą  
do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  Sie 
rosław  i Dargobądż celem  bacLnia 
ludności. Szeroką akc je  propagan 
dową rozw inę ła  rów n ie ż  D O K P  w 
Izbach D w orcow ych  O p ie k i nad 
M atką  1 D zieckiem .

NIEPRZEM YŚLANA 
PB ZE P B 0W A B 7K  A
n iU R A  PSS w M iędzyzd ro jach
* *  p rze o row a dz iły  sic do b u dyn ku  

zajm ow anego up rzedn io  przez 
pocztę. N atom iast U rzą d  Pocztowy 
za ją ł b u dyn ek  po PSS.

P rzeprow adzka n ie  została na le­
życ ie przem yślana. N ow y bu dyn ek  
je s t poczcie po trzeb ny. to  Ł ik t i  
A le  PSS w  M iędzyzd ro jach ma 
w ie lk ie  zadanie zaopatrzenia m ie l 
scowej ludnośc i, a w sezonie wcza 
sów zaopatrzen ia w czasow iczów ■ 
ko lo n ii le tn ic h , tu ry s tó w  i w y le c z  
kow iczów . M usi w ięc dzia łać 
sprawnie. M im o to  przed przepro 
wadzka nie w yrem on tow ano da w ­
nego gm achu poczty I PSS w M le 
dzyzd ro jach p racu je  w tru d n ych  
w arunkach . <E‘ b

PSOQNQgA POGODY
ZA C H M U R ZE N IE  duże Tem p 

od m in us  3 do p lus 4 stopni. W ia­
t r y  po łudn.w schoclnie od ł —8 m 
na  sék.

W ładys ław  W ychow aAski (K rzy  
woustego 18/17) D an uta  Z ycho w - 
w icz  (Podleśna 12/1), Z b ig n iew  
P e te rck  (Pod ieśn ia  19/3), Jan T y r -  
chan (Szopena 4a). Jadw iga M ar- 
tyn ow icr. (W łod kow ica  39/4). K a­
z im ie rz  W e rn ik  (Boi. Śmiałego 
8/28). Kazim ierz. K lim o w s k i 'P ie t­
ra  S ka rg i 52/4), M arian  Stabeusz 
(A rm ii Czerw. 7/18'. M a ria  P e ł­
czyńska (W o j. Po lskiego 5/6). 
Felczak (W oj. Po lskiego 53 20). 
Edm und L iw o w iń s k l (W ierzbow a 
15), M arian  C zern ia kow sk i (Ż y ­
w iecka 2/1), M ieczys ław  N ow ick i 
(M a łopolska 42/4). Adam  Pop io łek 
(S łupska 9 1). Leokad ia  D esknro- 
wa (Bukszpanow a 1/1), Józef 
W oźn iak (Gdańska 13), M arian  
F ille rb o rn  (St. D ubois 36/10), 
S tan is ław  Sow ińsk i (K . Dęb iaka 
13 14), Edm und S m tee ikow sk i <K. 
D ęb iaka 17/5).

Za niestosowanie się do roz­
porządzenia, używanie żelazek, 
grzejników itp . w  godzinach od 
zmroku do 21 zapłacą mandaty 
karne.

Do spraw .ilu m in a c ji skle­
pów powrócimy niebawem.

O S TA TN IO  Szczecińskie K o le jo ­
w e Z a k ła d y  Gastronom iczne poprą 
w i ły  jakość swej p ro d u k c ji dz ię k i 
czem u w y k o n a ły  p ia n  ob ro to w  
roczn ych  w  d n iu  2S lis topada.

PR ZED SIĘBIOR STW O T argo w i­
skow e rozpocznie swą dzia ła lność 
od 15 grudn ia . D y re k to re m  przed­
sięb iors tw a został m ia no w an y  oh 
Józef T illin g e r, do tychczasow y 
k ie ro w n ik  OZR p rzy  Żegludze 
M o rsk ie j. B iu ra  PT  będą się m ie­
śc iły  w  gmachu M R N . (n)

*  *  *
Z A R Z Ą D  M ie js k i T P P -R  zw o łu ­

je  9 g ru d n ia  b r . o godz. 17 w  K lu  
b le  p rzy  u l. P io tra  S ka rg i 30 nara 
d -  p rzew odn iczących k ó ł TP P -R  
D z ie ln ic  P o łud n ie  i P o rt . 10 g ru d ­
n ia  b r .  o te j samej godz in ie  od­
praw a przew odn iczących Kół 
T P P -R  D z ie ln icy  Pó łnoc.

W  razie niemożności p rzyb yc ia  
nrzewoduiczącego k o łó  w in ia n  
p rzyb yć  sekre tarz lu b  cz łonek Za­
rządu.

GŁUCHO I  CICHO
w  kole ZMP przy CPN

Koresp. „K U R IE R A 1

N a ftow ych  przesta ło pracow ać.
Od w ie lu  m iesięcy ga b lo tk i 

Z M P  — święcą p u s tka m i! N ie  w y ­
dano an i jed ne ] gazetk i śc ienne j! 
Z eb ran ia  od byw a ją  się raz  na dw a 
miesiące, a Zarząd Zak ła do w y 
ZM P  — stara a!e tego n ie  dostrze 
gać. (Habe)

#  Więcej gazu 
0  lepsza praca sklepów 
0  wiecei wygody
w ośrodku akademickim

Co dają zobowiązania przedzjazdswe?
(  O R A Z  WIĘCEJ L U D Z I pracy Szczecina z honorem 
V -  wykonuje podjęte ku czci JI Zjazdu P artii yobowup* - 

nta.
ZAŁOGA szczecińskiej Ga-

zowni juz w dnau 3 grudnia łażnl Ws2yscy pracownicy fizyc; 
dzięki szeroko rozwiniętemu nt i umysłowi popracują przy  • 
•współzawodnictwu wykonała 
roczny plan produkcji. Do 
końca roku otrzymamy je ­
szcze z gazowni ponad 2 m ili o 
ny metrów sześciennych ga­
zu, 220 ton smoły i  ponad 
trzy tysiące ton koksu.

W TEN sposób ze zobowią­
zań kn czci I I  Zjazdu Partii 
powstają nowe uć-ogOdnienia 
dla nas wszystkich.

Będziem y w ięc m ie li na czym  go i 
tow ać i  p iec przysm ak i na  św ięta , i 
ty m  b a rd z ie j, że obsługa p ieców  , 
da w  Czynie P rzedz jazdow ym  do- 
da tko w o  400 tys ięcy  m e tró w  »ze- 1 
ściennych gazu posad p ian . I

W  re a liz a c ji zobow iązań na  cześć j
11 Z jazd u  bie rze ud z ia ł ta  proc. i
załogi gazow ni. B ryga da  sto la rzy 
— Tomasza K U C Z A  zobowiązała j 
sie sk róc ić  te rm in  p rac przez s‘ 
le  w yko n yw a n ie  143 p ro cen t no r-  : _  .
m y . Ślusarze P io tra  M A C IE JE W - I f  , t  l i  *. f  * ł  / ‘ j  I i  ; ł  f
SK IEG O  Skrócą pracę p rż y  u ru -  | U  f  U l  A  f i  M i l  W  t  t  .
ehom ien iu  parow ego ru ro c ią g u  o 
30 godz in  przez w yko n yw a n ie  250 
proc. no rm y.

Obsługa ge ne ra to ró w : Adam  N a­
gó rsk i. K a lw e la , Sobczyk, Romasz 
ko . T a rn a w sk i i in n i postanow ili 
u trzym yw a ć  s ta le odpow iednią 
te m p era tu rę  p ieców , b y  zw ięk ­
szyć p ro d u kc je  gazu.

LEPSZE zaopatrzenie i  pra 
ca bez mank — oto hasło 
szczecińskich sklepów PSS 
dla uczczenia I I  Zjazd«.

Sklep Nr. 35 na ul. Naru­
szewicza zobowiązał się pra­
cować bez odpisów' towaro­
wych. Na to hasio odpowie­
działy wszystkie sklepy PSS.
Ekspedienci w  sklepach Nr.
62 na ul. Krasińskiego i  223 
na Jagiellońskiej —  nie p r r / j  
mują towarów wybrakowa­
nych.

Rów nież sk lep y  M H D  —- (art. 
różne) po d ję ły  cenne zobowiąza­
nia. m ie dzy  in n y m i w ykon an ia  
p lanu ob ro tn  tow arow ego za gru 
dzień w  130 proc. Załoga sklepu 
n r  36 p rzy  p lacu Żo łn ie rza  Po lsk ie 
so dba o estetyczny w yg lą d  skle­
pu , p o rząd ku je  m agazyn oraz u -  
p rze jm ie  obs ługu je  k lie n tó w .

R ea lizacją zobowiązań po d ję tych  
nrzez M H D  — a rt. różne da ponad
12 tys ię cy  z ło tych  o«w?®dno<cl.

PRACOWNICY Rady M iej 
scowej Zarządu Ośrodka Aka 
demickiego podjęli również 
dla uczczenia I I  Zjazdu P artii 
szereg cennych zobowiązań.

B rygada 
się w yko n

PAMIĘTAJ 0  WYKUPIENIU 
ZAMÓWIONEGO LOSU LOTERYJNEGO

w kolekturze Polskiego Monopolu Loteryjnego 
Szczecin - Wojska Polskiego 43

W d n iu  30 lis topada 1953 r. zg in ą ł śm ier­
cią trag iczną podczas pe łn ie n ia  obowiąz­
ków  s łużbow ych w ie lo le tn i k ie ro w ca  Cen­
tra ln eg o  Zarządu R ybo łów stw a M orskiego

Józef Cacko
W  zm a rłym  s tra c iliśm y  w zorow ego pra­

cow n ika  i dobrego kolegę. Pogrzeb odbył 
się dn ia  5 g ru d n ia  b .r. na C m entarzu Cen­
tra ln y m .

Cześć Jego pam ięci.
C en tra lny  Zarząd 

R ybo łów stw a M orskiego
' Rada M iejscowa

p rży  C.Z.R.M.
_______________________________  1517-lt

iiiiiir•iiiniiiii-. Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , kn- 
respondency.ina, jiow«*- 
czesna nauka księgowo- 
śei Łódź 1. s k ry tk a  163 

1476-K

PRACA

STARSZA D oszuku 
p ra cy  dom ow ej na k i 
ka  godzin -dz iennie HU  
w om irá  13—15. 1522-'

S P K Z K lłA ?

SPRZEDAM  m o iocvk i 
SM L. cena do uzgodnię
n ia  al. W o irka  Po lsk ie­
go IB—: a n d / fn i«-
dzy 17 -—20 5118-G

SPRZEDAM  yiee pokoi 
w y . Kaszubska 63/64 ni 
8, Od gódz. 18. 5187-G

SPRZEDAM  wózek Uzie- 
-tęcy — au tko  tanio. 

M aksym a G orkiego »5— 
(dáwn. Wiesława).

5123-0

HOZNEs

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek oraz maszynki 
na praw ia  szybko, lacho 
wo — poleca końców ki 
do ig ie ł najwyższej iako  
śei oraz op raw ki ..Ta r­
la k " ,  Poznań. Kocha­
now skiego 5. le i 87-83 
Rzeczoznawstwo sprzę­
tu . 1503-K

Z G IN Ą Ł  w ilczu r szary 
Znalazca oroszony o 
zw ro t za wynagrodze­
niem  na adrc-i: Przyby­
szewskiego 18, Maria Ła­
ba. 5138-G

i i : Pracownicy nvam□ I I
2 ks ięgow ych na m ate ria łów kę , i  re fe re n ta  

rachuby to w a row e j za tru d n i n a tych m ia s t Re­
jonow e B iu ro  H and lu  Sprzętem  Samochodo­
w ym  w  Szczecinie. Zgłoszeni# w  D zia le K a d r 
ut Leona H e y k i 1. 1519-K

M ura rzy , b ru ka rzy  oraz zdunów  za tru dn i 
na tych m ia s t E /o  P.O.M. G rupa B udo w l.in o - 
Rem ontowa Szczecin, u l. W ały  Chrobrego 4, 
p o kó j n r . 327, 1518 -K

L O K A ! f.

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 
3-poko jow e z ogrodem  

Szczęcinku na podob- 
lu b  w iększe z ogro­

dem w  Szczecinie. W i­
erność: Szczecinek, ul 
’oruńska 15 lu b  Szcze­

c in , u l. U n ii Lu be lsk ie j 
5125-0

ZGUBY

g itym ą c ję  szkolna PA M  
nazw isko C elina N ie 

dz ie łko . 5119-G

ZG U BIO N O  le g itym a c je  
Szko ły  M e ta low e j r.a 
nazw isko Jan M ądry.

3120-G

Ą N T O N I M ŁY N A R
CZYI< zgłisz-i zgubieni, 
le g itym a c ji Ż w  Zaw o 
nowego 512t-i

f.E O K A D IA  PIETRUSE 
W IC E zgłasza zgubień.- 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y 
danej w  Szczecinie

5126 '.

ZG U BIO N O  przepustkę 
tym czasową w ydaną 
¿rzez F ab rykę Sztuczne 
go Jed w ab iu  oraz b ile t 
au tobusow y na nazw '- 
sko W eron ika  P lust.

5124-G

S T A N IS ŁA W  B IE R N A C ­
K I  zgłasza zgub ien ie  od 
c inka  an k ie ty  nn od­
b ió r  dow odu osobistego.

5127-G

ZG U BIO N O  dow ód osu- 
' s ty  w yd a n y  w  Szczeci 

e na nazw isko H a lina  
Luba rska. 5132-G

J A N IN A  H A R A S IM IU K  
zgłasza zgubienie k a r ty  

’ R unko w e; w ydane j
M iedzy» zeczu Podla­

skim  5128-G

ZG U BIO N O  lcsiitżke 2e 
g ia rska  oraz św iadec­
tw o  lam p  p o zycy jnych  
7. b a rk i S43? na nazw i­
sk . Józe* Konrada

5133 C,

ZG U BIO NO  Książkę Po 
dń tkow a n r  i  w ydaną 
m zez M RN  w ydz. F lnan 
»owy na nazw isko Józef 
P io tro w sk i. 5134-0

ZG U BIO N O  odpis me­
t r y k i  urodzenia oraz tc-

i:y r.ta c jc  AZS na nazw: 
>kc H e n ry k  K rzyw iec- 
k i.  5135-G

im
ZG U BIO N O  ka rtę
du nkow e w ydana '  
Skierbieszów’ oraz kart- 
row erow a n r  825234 i 
nazw isko H e n ry k  F ili:  

5133-

Hj  U tu  EG i.Ą sobotę bawiNm 
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sowum MPK w porcie
Ach, co to była za zabawu! 

Brały w niej udział ? autobusy 
MPK i  setki ludzi

Najpierw 400 osób tańczyli, 
„kopanego" wokół drzwi auto­
busowych, aby się dostać d<- 
środka.

Weszło tylko sto i kiedy amu 
bus ruszył, -wszyscyśmy biegli 
za nim, nie chcąc się z nim »o. 
stać. Odjechał U? międzyczasie, 
tramwaje przywiozły ze śród­
mieścia nowe setki osób. I.udzie 
ci mieli zamiar dostać się auto­
busami do Dąbia, Klęskowo. 
Zdrojów’, Podjudt i Żydowice 
Umówiliśmy się. że przy następ 
nym autobusie będziemy tań­
czyć „łamańce".

Tak się stało. Kości trzeszcza­
ły, pękały szwy i guziki przy 
ubraniach, ale n ikł z zabawy 
nie rezygnował. I  znowu auto­
bus zabrał setkę towarzyszy za 
kawy, ale na ich miejsce przy­
były cztery nowe setki. Ludzi . 
oowoli ogarnął szal! Dla rozryw­
ki ganialiśmy szczury wokół oO 
czekał n i MPK. a gdy nastały 
kompletne ciemności, bawbiśmy 
sie w „ ciuciubabkę

Wreszcie postanowiłem siaś: 
w autobusie. Po głowach ludzi, 
jak po bruku, wszedłem sobie 
spokojnie do autobusu. Ci któ­
rzy zrobili podobnie pojechali 
ze mną, reszta została.

To była zabawa>
Niech mi więc będzie wolno 

zaprosić na następną zabawę 
Kierownika W-łu Gospodami Ko 
munalnej MRN i Dyrekcję MPK. 
Zabawa przy przystanku porto­
wym odbywa się każdego dnia. 
gdy zabruknie autobusu.

Z poważaniem 
Jerzy SLEDZ

U C ZC IW I zna lazcy p rzyn ie ś li do 
naszej re d a kc ji następujące p r « a

^ P o r t fe l b rą zow y (cerf  2}Yy,M ,z 
do kum entam i I fo to g ra fia m i Ma­
r ia n n y  K u rn a le w tcz , brązowe rę­
kaw iczk i dam skie i  m eslde '<:os"a" 
w ion ę  w  taksówce 14 X1. g ranato 
wa to re b kę  dam ską w ra z  z za­
w artością . Jest rów n ie ż teczka 
czarna z zaw artością, teczka pa 
p ię tow a  z rachunkam i M ię k k ie ­
go Przedsięb iorstw a W odociągów 
1 K a n a liza c ji. 3 zeszyty podpisane 
nazw iskiem  M ałyszko Izaak oraz 
k lu cz  szw edzki, leg itym a c ja  zw iąz­
kow a S tefana Tom aszewskiego i  
pieniądze. , . „

W ŁA Ś C IC IE L E  zna lezionych rze 
czy mogą zgłaszać sie po n>e co­
dz ienn ie  od godz. !> do 14 w  b s w  
„P R A S A ", al. W ojska Polskiego 
29 — I  • p ię tro , po kó j n r  6.

SZCZECIN 
Fala 2388 
WlżdnmeŚCt*

5.05, 6.30, J.55,
12.04, 17, 21. -Ti 59. 
13.40 p ieśń:. l i  10 

d la  k las  IV , ;4:;i> 
dla m łodych p tz v  
ro d n ikó w : 15 sui­
ta góra lska ; 'R .io 
-uia l i te r :  15 .0 
11a dzieci: 16 
rad io w ęz ły  przed 

m ik ro fo n e m : IB 37 m uz: i7.20 Jton 
ce rt: 17 35 ..W walce o postąp": 
18 w iad . rad. Ppm Zach: '»15
. S p raw y m ło d ych ": 18.30 kon cert; 
I f  z ta m te ! s tron y  O dry. 19,30 m u­
zyka 1 a k tu a łn : ?n kon c: 21 ?.s w ia ­
domości spo rt: 21.36 m uz: 21 4« «ón 
ce rt; 22 aud l i te r ;  22.20 m uz. tan.
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W  „londyńskiej“  mgle walczyli piłkarze 

Kolejarzy ze Szczecina i  Poznania

Po wyrównanej grze 
zwyciężyli Poznaniacy 

3:2 (2:1)
DOBRA forma szczecińskich Kolejarzy i  sława I-ligowe- 

go zespołu z Poznania ściągnęły w  niedzielę na stadion 
przy u l. Twardowskiego rekordową, ja k  na grudzień, 
ilość widzów. B lisko 7000 szczeciniaków zapełniło szczelnie 
trybuny.

piłka
W Tiranie

dwa razy 
wpadła
do polskiej bramki
W N IEDZIELĘ został roze­

grany w  T iran ie  mecz p ił 
k i  nożnej pomiędzy repre­
zentacjami Warszawy i  T ira  
ny. Drużyna polska grała w  
składzie: Szymkowiak, Duriok, 
Barto la, Sobkowliak, Wieczo­
rek, B ieniek, Trampisz, R a j­
tar, Alszer, Krasówfea i  Cehe- 
lik . Po zmianie stron Alszera 
zastąpił Gronowski a Ceheli- 
ha Sobek.

~  Podobnie jak
w  pierwszym 
spotkaniu z re- 
prezentacją A l 

¿ y  banii, Polacy i
▼ i K l  tym  razem

y W  przegrali 0:2
W  Q  (0:0). W ynik
U  ten potwierdza,

te  drużyna na­
sza gra obec­

nie bardzo słabo i  tłumaczenie 
■lę, iż  zawodnicy polscy n ie są 
przyzwyczajeni do g ry  na wąs 
»kim boisku — nie wytrzym u­
je  k ry ty k i. Znowu zawiódł a- 
tak, k tó ry  nie p o tra fił strzelać 
1 zmarnował w iele dobrych sy 
tuac ji podbramkowych.

W pierwszej połowie meczu 
Warszawa m iała przewagę. 
Nieliczne celne strzały napast 
n ików  polskich obronił jednak 
doskonały bramkarz Albańczy 
ków — VogIi.

Po zmianie boisk gra była 
wyrównana, a obustronne ata 
k i załamywały się na l i ­
niach obronnych. W7 60 min., 
lewoskrzydłowy T irany — Res 
n iia  zdobył prowadzenie dla 
swej drużyny, strzelając obok 
wybiegającego Szymkowiaka. 
W  75 min. Albańczycy zdobyli 
drugą bramkę, kiedy Szymko­
w iak wypuścił z rąk ostry 
strzał z 10 metrów.

Ligi bokserskie
I  L IG A  BOKSERSKA

Gwardia (Słupsk) — Gwar­
dia (W-wa) 14:6.

CWKS — Gwardia (Gdańsk)
12:8.

W  ramach meczu w  wadze 
p iórkowej spotkali etę rmstrzo 
w ie Europy Kruża i  Stefaniuk.

. Zwyciężył Stefaniuk.

I I  L IG A  BOKSERSKA

W łókniarz (Łódź) — Stal
(Wrocław) 11:9.

Ogniwo (Bielsko) — Kole­
ja rz  (Bydg.) 20:0.
1. W łókniarz Łódź 10:0 63:35
2. Ogniwo Bielsko 6:4 59:39
3. Gwardia Szcz. 6:4 58:42
4. Stal W rocław 5:5 55:45
5. Gwardia Pozm. 4:6 39:61
6 Kolejarz Bydig. 3:7 35:65
7. Kolejarz W-wa 2:10 49:71

MECZ toczył się w  nieco­
dziennych warunkach. Gęsta, 
iście „londyńska” , mgła u trud  
niała obserwowanie. S ylw etki 
zawodników nieraz ginęły cał­
kowicie z pola widzenia i  wów 
czas jedyn ie  bOiiżiej siedzący 
mogli dostrzec przebieg gry.

A  gra była ciekawa. Przez 
całe 90 min. oba zespoły w a l­
czą ze sobą ja k  rów ny z rów­
nym. P iłka  oo chw ila  wędruje 
z jednej połowy boiska n.a dru 
gą. Obaj bramkarze mają spo­
ro  roboty. Pierwszy ka p itu lu ­
je  ju ż  w  5 m in. Smolarek. Za­
skakujący strzał WOJCIE­
CHOWSKIEGO kończy ładną 
akcję ataku Poznania i  p iłka  
po raz pierwszy w  tym  meczu 
trzepocze w  siatce . Drużyna 
szczecińska rusza do ataku 1 
zdobywa lekką przewagę, nie 
wykorzystu je je j jednak, m i­
mo, że Sadurski m iał ku  te­
mu wspaniałą okazję w  11 
min., k iedy to znalazł się sam 
ni. sam z bramkarzem. Szybki 
napad Poznania przerywa te­
raz na chw ilę przewagę gospo 
darzy, lewoskrzydłowy Chmie 
lewski ucieka do przodu, 
pięknie centru je piłkę, a TRZE 
B IATO W SKI z 3 metrów 
strzela drugą bramkę dnia. Na 
si Kolejarze walczą ambitnie, 
m ó w  górują w  polu,, ale nie 
potra fią  wykończyć swych ak­
c ji celnym strzałem. Na 10 
m inuit przed końcem p ie rw ­
szej połowy g r y . SUSZKIE- 
W1CZ egzekwuje z 30 m- rzut 
wolny. Strzela s iln ie  i  półgór- 
na p iłka  wpada do b ram ki o- 
bok robinzuj ącego K rys tko- 
wiaka. Do przerwy 2:1 dla go 
ści.

F \R U G IE  45 m in. g ry toczy 
^  się w  niesłabnącym tem­
pie. Obustronne akcje napa­
dów nie przynoszą początko­
wo podwyższenia wyn iku . Do 
pi er o w  30 min. Suszkiewicz 
wyrzuca daleko p iłkę  z autu, 
Polus główkuje, a Sadurski z 
woleja k ie ru je  ją do bram ki 
Poznania. Publiczność żywo 
dopinguje szczeciniaków, k tó ­
rzy zrywają się znów do ata­
ku, często przebywają na po­
lu  przeciwnika, ale niestety 
nie mogą już  strzelić bram ki. 
Dokonał tego tuż przed gwiz­
dkiem sędziego, w  ostatniej m l 
nucie poznaniak Deska, zdoby 
wając trzecią bramkę dla 
swych barw  i  przesądzając o- 
statecznie zwycięstwo K oleja­
rza Poznań.

W  sumie mecz na dobrym 
poziomie, emocjonujący £ cie­
kawy. W  drużynie gości wy 
różn ili się: bramkarz K rystka  
w iak, Chmielewski £ Kajdasz, 
u gospodarzy: Suszkiewicz, Po 
łus i  Jabłonowski .

nRAM KARZ Kolejarza z 
D Poznania KRYSTKOWIAK, 

wielokrotnie interweniował w 
czasie meczu ze swymi szczecin 
skimi kolegami. Puścił tylko 
dwie bramki, zresztą obie nie 
do obrony.

Nowy rekord Polski
ustanowił w wyciskaniu 

Czepułkowski
BUSKO 1.500 widzów oklaskiwało w niedzielę występy dwóch 

warszawskich drużyn ciężarowych: AZS -  AWF i Budowlanych 
„Metro". Pierwsza tego rodzaju impreza w naszym mieście 
wzbudziła zrozumiałe zainteresowanie, tymbardziej, że zawodnicy 
obu drużyn zapowiedzieli próby bicia rekordów swych zrzeszeń, 
a rekordzista Polski Czepułkowski -  rekordu krajowego w wy­
ciskaniu. #

CIĘŻAROWCY spisali się dziel­
nie. Ustanowili ła.cznie 12 nowych 
rekordów Swych zrzeszeń (AZS 7;
Bud. 5), pięciokrotnie wyrównali 
rekordy, a Czepułkowski wyciska­
jąc 100 kg pobił dotychczasowy 
rekord Polski o 2,3 kg.

W ostatecznej punktacji zwy­
ciężyli Budowlani 3:2 (1.265 kg —
1.250 kg).

W y n ik i techn iczne: w aga kogu­
c ia : 1) L ip ka  (AZS) w yc iska n ie  —
65 kg , rw a n ie  — 65 kg , po d rzu t 
— 85 kg , t ró jb ó j 215 kg , 2) S tracho 
ta  (Bud.) — 60 kg , 62,5 kg , 85 kg ,
207,5 kg , lekka  1) G rze la k  (Bud.)
— 72,5, 77,5; 100, 250, 2) H o ja rczyk  
(AZS) — 65, 80. 100, 245, ś redn ia :
1) C zeka lińsk i (Bud.) — 90, 90,
117,5, 297,5, 2) G ila rs k i (AZS) —
82,5, 85, 112,5, 280, pó łc ięka : Goła­
szew ski (Bud.) — 67,5, 80, 105,
252,5, 2) Sw atow ski (AZS) — 70, 80,
95, 245, ciężka: 1) B a rd z iń sk i AZS 
— 80, 80, 105, 265, 2) ZajkOW Ski
(Bud.) — 77,5, 77,5, 102,5, 257,5.

Szermierze rozpoczęli
bogaty sezon

Budowlani (Olsztyn) zwyciężyli w irójmeczu

W NIEDZIELĘ w sali ośrodka szermierczego spotkały się na 
planszy trzy drużyny: Budowlani (Olsztyn) oraz Włókniarz i 

Budowlani (Szczecin). Trójmecz, stojący na dość dobrym poziomie, 
wygrała młoda, obiecująca drużyna gości, która zwyciężyła w 
ogólnej punktacji, gromadząc 7 punktów, przed miejscowymi 
Budowlanymi 6 pkt. I Włókniarzem -  5 pkt.

c jie p sze yu  szu
V

Ą  \

F RAGMENT najciekawszego 
spotkania trójmeczu szer­

mierczego. Walczą: MONKIE­
WICZ (Budowlani Olsztyn) i 
MĄDRALA z Budowlanych 
(Szczecin).

Z ain teresow an ie  szczecińskich 
m iło ś n ik ó w  T E N IS A  STOŁOW EGO 
s k u p iło  sie na n ie dz ie ln ym  spot­
ka n iu  dw ó ch  p re ten de n tów  do ty ­
tu łu  m is trza  ok rę gu : S ta li i  K o le ­
ja rza . N iespodziew an ie druzgocą­
ce zw ycięstw o od n ie ś li p in g -po ng i- 
4ci S ta li (POTĘG A, LE W A N D O W ­
S K I, P Ł U D O W S K I) w  stosunku 
• : l .  Je d yn y  p u n k t d la  ko le ja rz y  
uzyska ł Szum ski.

W  pozosta łych rozegranych osta t 
n io  spo tkan iach p a d ły  następu! ace 
w y n ik i :  U n ia  D ru k a rz  — W łó k ­
niarz 5:4, S ta l — U n ia  I  8:4, AZS 
-a. o g n iw o  S targa rd  8:2, K o le ja rz  
— U n ia  D ru k a rz  8:2, A Z S  — W łó k  
e i& rz  9:1.

Do najciekawszych walk dnia 
zaliczyć należy spotkanie w szabli 
między Monkiewiczem (Olsztyn) 
a Mądralą (Szczecin). Szczecinia­
nin prowadził już 4:2, jednak re­
prezentant gości potrafił skupić 
się i wygrać tę walkę różnicą 
jednego trafienia (5:4).' Mimo po­
rażki Mądralę uważać należy za 
najlepszego szablistę turnieju.

We florecie ko< 
biet, wobec bra­
ku pierwszego 
zespołu „Włók­
niarza", zdecy­
dowane zwycię­
stwo odniosły 
olsztynianki. In­
dywidualnie naj­
lepszą okazała 

się Łuksza (Bud. Szczecin), która 
zwyciężyła we wszystkich spotka­
niach. Żałować należy, że nie 
ujrzeliśmy Trzebuchowskiej (Włók 
niarz), która niewątpliwie przy­
czyniłaby się do zwiększenia a- 
trakcyjności trójmeczu.

Floret kobiet:

Budowlani (Szcz.) -  Włókniarz 
(Szcz.) 7:2, Budowlani (Szcz.) — 
Budowlani (Ol.) 3:6, Budowlani 
(Ol.) — Włókniarz Szcz.) 8:1. 
Punktacja za floret kobiet: Bu­
dowlani (Ol.) 3 pkt., 2) Budowla­
ni (Szcz.) 2 pkt, 3) Włókniarz 
1 pkt.

Floret mężczyzn;

Budowlani (Ol.) -  Włókniarz 
4:5, Włókniarz — Budowlani 
(Szcz.) 4:5, Budowlani (Szcz.) — 
Budowlani (Ol.) 6:3. Punktacja 
za floret mężczyzn: 1) Budowlani 
(Szcz.) 3 pkt., 2) Włókniarz 2 pkt., 
3) Budowlani (Ol.) 1 pkt.

Szabla mężczyzn:

Budowlani (Ol.) -  Włókniarz 
7:2, Budowlani (Oi.) — Budowla­
ni (Szcz.) 7:2, Włókniarz — Bu­
dowlani (Szcz.) 6:3.

Punktacja za szablę: 1) Bu­
dowlani (Ol.) 3 pkt., 2) Włókniarz 
2 pkt., 3) Budowlani (Szcz.) 
1 pkt.

Druga
porażka
pływaków
Szczecina
n R U G IE  z ko le i spo tka n ie  p ły - 
* *  w aków  szczecińskiego A ZS -u 

w  rozg ryw kach o „Z im o w y  P u­
cha r“  ZG  AZS, p rzyn io s ło  im  no­
w ą porażkę 90:92. T y m  razem  prze 
c iw n lk ie m  naszych A Z S -ia kó w  b y ­
l i  łodzianie.

W  czasie spo tkan ia  uzyskano k i l  
ka  dobrych w y n ik ó w . D w a z n ich 
sa lepsze od dotychczasow ych aka 
de m ick ich  reko rd ów  P o lsk i — w 
sztafecie 4 x  100 m  st. zm iennym  
mężczyzn (łodz ian ie  5:06,8) 1 w 
sztafecie kob ie t w  te j sam ej ko n ­
k u re n c ji ( ło dz ia nk i 6:39,8). D ob ry  
w y n ik  uzyskał rów n ie ż  p łyn ący  

poza konkursem  
S telm aszyk z 
G w a rd ii. Czasem 
2:18,0 us tan ow ił 
on re k o rd  o k rę ­
gu na 200 m  dow. 
P onadto sztafeta 
G w a rd ii 4X100 m 
«t. zm ień, uzyska 
ła  poza k o n k u r-  

r sem czas lepszy 
-  od re k o rd u  okrę -

'—  -  gu — 4:50,0.
W y n ik i tech­

n iczn e  spo tkan ia : 
ko b ie ty  — 400 m  s t. dow .: 1) F le  
szarówna (Szczecin) 6:57,5; 200 m 
k las. 1) Ż ych lińska  (Łódź) 3:42,5: 
’ 00 m  dow. 1) Jaruga (Sz) 1:25,1; 
100 m  m o ty lk . 1) G rochow ska ,Ł ) 
1:40,0; 100 m g rzb ie t. 1) R o lo t (Ł) 
1:37,8; 4x100 m  s t. dow . 1) Szcze­
c in  8:25, 2; 4x100 m  st. zm ień. 1) 
Łódź 6:39,8.

Mężczyźni: 400 m  st. dow . 1) 
Moździeż (Sz) 5:26,8; 200 m  s t. m o­
ty lk .  1) G raczyk (Sz) 2:59,0; 100 m 
g rzb ie t. 1) Zdu n  (Sz) 1:18,2; 100 m  
st. dow . 1) K o la s iń sk i (Sz) 1:08.2: 
200 m  st. klas. A  1) E jm e  (Ł) 3:00,9; 
4x100 m  st. zm ień. 1) Łó dź  5:00,8; 
4x200 m  st. dow. 1) Szczecin 10:40,2.

Spotkanie w  p iłce  w od ne j zakoń­
czy ło  się zw yc ięstw em  Szczecina 
8:2.

R eprezentacja p iłk a rs k a  zs Gór 
n ik  rozegrała d ru g i m ecz w  ra ­
m ach „D N I G Ó R N IK A " z d rużyną 
B a n ika  z O s tra w  (CSR). Z w yc ię ­
ż y li Polacy 4:1 (1:1).

W  rewahżowym  spo tka n iu  hoke­
ja  na lodzie po no w nie  zw yc ięży !' 
g ó rn ic y  czechosłowaccy 9:2 (3:0. 
3:1, 3U).

lljO W Y  rekordzista Polski w 
IW podnoszeniu ciężarów —  

CZEPUŁKOWSKI z AZS -  
AWF, który uzyskał w niedzielę 
w Szczecinie w wyciskaniu wy­
nik 100 kg.

Aportom
\initeiftóvellsu

mm
W da lszym  c iągu rozg ryw e k  w  

p ił c e  S IA T K O W E J m ężczyzn o  
m is trzo s tw o  A  k la s y  rozegrano w  
niedz ie le  t r z y  spo tkania. A Z S  po 
ład ne j i  zacię te j grze zw yc ię ży ł re  
ze rw y  lig o w e j S pó jn i w  stosunku 
3:2 (11:15, 15:12, 15:7, 13:15, 13:9), 
K o le ja rz  g ła dko  po kona ł B u do w la  
n ych  3:0 (15:2, 17:15, 15:8), a Ogni­
wo S ta rga rd  zw yc ięży ło  szczeciń­
ską S ta l 3:0 (15:12, 15:11, 15:13); W 
zespole O gniw a g ra ł na jlepszy 
zaw o dn ik  dn ia  K A C Z M A R  (b y ły  
s ia tka rz  l ig o w e j d ru ż y n y  G w a rd ii 
G dańsk), k tó ry  odbyw a  obecnie 
s łużbę w o jsko w ą  w  S targa rdz ie  

z a s ilił b a rw y  m ie jscow ego zespo 
łu - -

W  spo tkan iach S IA T K A R S K IC H  
D R U ŻY N  ŻE Ń S K IC H  nlespodzian- 
xe s p ra w iły  s ia tk a rk i W łókn ia rza , 
zw yc ięża jąc po ład ne j i  zaciętej 
grze zespół w icem is trza  ok rę gu 
— AZS , w  stosunku 3:2 (12:15, 
15:10, 15:11, 7:15, 15:9). Dg zw yc ię­
stw a w łó k n ia re k  w  znacznym  stop 
n lu  p rzyczyn iła  się b y ła  żaw odn icz 
ka K o le ja rza  -  RYZIEW 1CZ, k tó -  
k tó ra  ja k o  tre n e r tego zespołu do 
brze p rzyg oto w ała  W łó kn ia rza  do 
zaw odów , a sw o ja  skuteczną grą 
na bo isku  p rzyn io s ła  w ie le  p u n k ­
tów .

W m eczu dw óch zespołów szcze­
c ińsk iego K o le ja rza  po n ie zw yk le  
zacię te j grze zw yc ięstw o odniosła 
p ie rw sza d rużyna w  stosunku S:2.

*  *  *
Z aw o dn icy  szczecińskiego G W KS 

b a w ili w  G O LE N IO W IE , gdzie 
w z ię li ud z ia ł w  im p re z ie  spo rto ­
w e j, zorgan izow anej przez m ie j­
scowego K o le ja rza  N A  CZESC I I  
Z JA Z D U  PZPR. W  m eczu p i łk i  
nożne j zw yc ię ży li go len iow ian ie  
5:1. N astępn ie goście w y s tą p il i z 
p ro pagandow ym i pokazam i g im na­
s ty k i pa rte row e j k o b ie t i  męż­
czyzn i  podnoszenia c iężarów . Na 
zakończenie im p re zy  zaw odn icy  
GW KS roze g ra li propagandow y 
mecz zapaśniczy.

Siatkarki
walczą
o puchar GKKF

YX1 LODZI f we Wrocławiu
* ’  odbyły się spotkania dru­

giej kolejki rozgrywek klasy wy 
dzielonej w siatkówce drużyn ko 
biecych o puchar GKKF.

W Łodzi spotkały się druży­
ny: Spójnia (W), CWKS (Lub­
lin), AZS (Gd.) i Unia (L). Wy 
nikł spotkań: Spójnia (W) — 
AZS (Gdańsk) 3:0, Unia (L) — 
CWKS (Lubi.) 3:0, CWKS 
(Lubi.) -  AZS (Gd) 3;0, Spój­
nia (W) — Unia (Ł) 3:0.

We Wrocławiu grały zespo­
ły: AZS AWF (W), Gwardia 
(W r.), Gwardia (Kr.) i Kole­
jarz (Gd.). Wyniki: AZS AWF 
(W) — Gwardia (Wr.) 3:1, 
Gwardia (Kr.) —  Kolejarz
(Gd.) 0:3, Gwardia (Kr.) — 
Gwardia (Wr.) 3:1, Kolejarz 
(Gd.) — AZS AWF (W) — 3:1.

1. Kol. Gd. 5:0 15:1
2. So. W-wa 5:0 15:1
3. AZS AWF W-wa

3:2 11:7 220-203
4. Gw. Wr. 2:3 8:10 213:218
5. Unia Łódź 2:3
6. Gw. Kr. 2:3
7. CWKS Lublin

1:4
8. AZS Gd. 0:5

240,93
233:131

6:10 150:214 
6:11 176:233

4:12 195-223 
2:15 133250

Radosne
powitanie
piłkarzy węgierskich
w Budapeszcie

YVf PIĄTEK 4 bm. powróciła
’  * do Budapesztu piłkarska 

reprezentacja Węgier, która w 
ub. tygodniu zwyciężyła w Lon­
dynie Anglię 6:3. Przed dwor­
cem budapeszteńskim ponad 20 
tysięcy mieszkańców stolicy -Wę 
gier zgotowało piłkarzom ser­
deczną owację.

W imieniu partii i rządu po­
witał piłkarzy' członek Biura 
Politycznego Węgierskiej Partii 
Pracujących Istvap Kristof. W 
imieniu zawodników podzięko­
wał zebranym za serdeczne przy 
jęcie kapitan drużyny Ferenc 
Pu s kas.

W m eczach P IŁ K A R S K IC H , k tó  
re po p rze dz iły  spo tkan ie  K o le ja ­
rza Poznań z K o le ja rze m  Szcze­
c in . p iłk a rz e  ZPS po kon a li sw ych 
ko le gó w  z D O K P  6:1, a U n ia  
(Szczecin) zw yc ięży ła  K o le ja rza  
(W o lin ) 2:0. ~ . .. ,

*  *  *
R ezerw y BO K S E R S K IE  I i - l ig o ­

wego K o le ja rza  * w zm ocnione P iń ­
sk im  i  Sadow skim , spo tka ły  sie w  
K osza lin ie  z  m is trze m  okrę gu , 
m ie jscow a S pójn ią . M ecz zakoń­
c zy ł się zw yc ięstw em  szczecinia­
k ó w  12:8. Poziom  zaw odów  dość 
w ysok i.

W y n ik i techn iczne (na p ie rw ­
szym m ie jscu  Szczecin): waga pa­
p ie ro w a  — S oko łow sk i zw yc ięży ł 
D zierżanow skiego, musza — K nap 
Pe podda ł się Zaw adzkiem u, kogu 
cia — K a rczyń sk i po kon a ł przez 
ko  Sw iderskiego, p ió rko w a  — B ro- 
n a to w sk i p rzegra ł przez d y skw a li 
fik a c je  z Z ab iłow iczem , le k k a  — 
S tachow icz po kon a ł P ińczyńskiego, 
le kko pó łś re dn ia  — Be ton zrem iso­
w a ł z K o to ń sk im , pó łśr. — Sadow­
sk i po kon a ł G otow ieck iego I .  le k  
kośr. — P iń s k i zw yc ięży ł przez 
tko  z P a tr ia rcha , ś rednia — K ra ­
je w s k i p rze g ra ł z Planutiaem  1 w  
pó łc ię żk ie j Bou lge  zrem isow ał z 
G o tow ieck im  I I .

CO-DZlŚiWOBiAD:

M A K A R O N  Z A P IE K A N Y

P ó ł kg  gotowego m akaronu , 
ćw ie rć  k g  pieczonego mięsa iu b  
w ę d lin y , troch ę  ta r te j b u łk i Na 
sos: 2 ły ż k i m ak i. łyżka  tłuszczu, 
pó ł szkl. ^m le tan y , 1 żó łtko . ,1 
szkl. w y w a ru  z ja rz y n , sól troszkę 
octu.

M aka ro n ugotow ać, odcedzlć, 
przep łukać, w ym ieszać z p o k ra ja ­
nym  w  kostkę  m ięsem  i  w łożyć 
do ron d la  w ysm arow anego tłusz­
czem i  wysyDanego tayta bu łką , 
zalać sosem p rzygotow anym  w  na­
s tę pu ją cy sposób: z ro b ić  zasmażkę 
z tłuszczu i  m ą k i. rozp row adzić 
w yw arem  z ja rz y n  (na k tó ry m  go 
tu  je m y  zupę) dodać sól, odrohm ę 
oc tu  do sm aku, zagotować, w lać 
śm ietanę 1 zaciągnąć żó łtk ie m . 
W staw ić  ronde l bez p rz y k ry c ia  do 
gorącego p ieca na pó ł godziny.

W y-a w ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy  
„C z y te ln ik “ . R edaguje ko le g iu m . 
R edakcja — Szczecin, h i. W ojska 
Po lskiego 29, I I  p. Tel : 57-4!. Sekre 
ta r la t i N acze lny Red., 28-33. Se­
k re ta rz  R ed akc ji 78-21. Zastępca 
red . nacz. 62-35. D z ia ł K o respon­
dentów . S ygna ły  21-18. D z ia ł 
M ie js k i 27-77. K ie r. Dz m ie jsk ie ­
go, dz. m o rsk i i fo to re p . 50-21. 
S port 56-16. S e kre ta rz  re d a k c ji 
nocne j r o  godzin ie 21. R edakto r 
naczelny p rz y jfh n je  w  godz. 12 
do 13. N iezam ów ionych rę ko p i­
sów n ie  zw raca się. Adres ad m i­
n is tra c ji:  Szczecin, a l. W oiska
P olskiego 29, I  p., te l. 58-27. 
29, I I  p „  te l. 28-43.

Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
X —4—14691. Zam  n r  6718. 7.12.53.
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